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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Wszystko, co piszą dzienniki wie­
deńskie o zwołaniu bardzo rychłem szczu­
plejszej Rady państwa do Wiednia, a 
zamknięciu z Nowym Rokiem sejmów 
krajowych, nie ma żadnej podstawy w 
rzecz3Twistych stosunkach. Z końcem lu­
tego kończy się 61etni mandat dzisiej­
szych posłów, więc już w marcu ani szczu­
plejsza Rada państwa, ani delegacje z j 
sejmów zwołane być nie mogą. Pierwej 
trzeba będzie rozwiązać sejmy, nowe wy­
bory rozpisać, nowe sejmy zwołać, i wte­
dy albo im przedłożyć ugodę z Węgrami, 
albo zebrać z delegacyj sejmowych ciało 
reprezentacyjne do Wiednia, i temu ciału 
przedłożyć tak rezultat umów z Węgrami, 
jak i projekt reorganizacji drugiej poło 
wy monarchii na podstawie i w zastoso­
waniu dó ugody węgierskiej.

Centraliści ciągle jeszcze marzą o 
tem, źe chociażby po nowych wj borach, 
będzie jednakowo zwołana szczuplejsza 
Rada państwa, na podstawie lutowej or 
dynacji. Więc ciągłości prawnej żądają 
oni tylko w ordynacji wyborczej, w skła­
dzie szczuplejszej Rady państwa. Centra- 
listów nie obchodzi wcale daleko ważnie’ 
sza strona tej sprawy, że taka ściślejsza 
Rada państwa niema prawa wedle ustawy 
lutowej, zmieniać statutu lutowego, roz­
strzygać w sprawach państwowych, uchwa­
lać reorganizacji państwa, więc gdyby to 
czyniła, toby zgwałciła ciągłość prawną 
ustawy lutowej, toby zburzyła sama pod­
stawę .swego istnienia, toby wszystko co 
uchwali,' było bezprawnem wedle pojęcia 
samych centralistów..

Lecz z ustawy lutowej centraliści ra 
dziby wziąć tylko to, co dla nich jest po- 
żytecznem, korzystnem, a wszystko inne 
odrzucić z góry precz. I to nazywają 
Verfassuni]streue, Rechtscontinuitat!

Ta zaś część centralistów, których or­
ganem jest stara Presse, a którzy w poro- 
zunTeniu stoją z frakcją świętojurską, wy­
szydza słusznie centralistów, żądających 
szczuplejszej Rady państwa. Lecz gdy 
Presse, podobnie jak świętojurską frakcja 
w swym projekcie do adresu, domaga ! 
się zwołania reprezentacji całego państwa 
tj. pełnej Rady państwa, wiedząc, źe z ■ 
drugiej połowy państwa, z krajów węgier- j 
skich, posłowie do tej pełnej Rady pań 
stwa nie przybędą, źe nie przybędą nawet 
ani Polacy, ani Czesi, a w same; rzeczy 
zbierze się tylko jak najszczuplejsza Rada |

państwa, więc stronnictwo to centralistów 
pragnie oprzeć reorganizację Austrji na 
prostej fi tuj i tj. na prostym gwałcie i o- 
szustwie zarazem, spodziewając się, że 
jak1, nowy Schmerling ogłosi znowu taką 
najszczuplejsza Radę państwa za repre­
zentacją całego państwa! A żywienie i 
trzymanie się takich planów nazywają ci 
centraliści także Yerfassungstrene, Rechtscon- 
linuitdt ! !

Tymczasem ani zwołanie pełnej, ani 
zwołanie szczuplejszej Rady państwa nie 
jest podobnem w żadnym wypadku, czy 
korona zamianuje ministerstwo odpowie­
dzialne natychmiast dla Węgrów, czyli 
czekać będzie uchwał sejmowych nad ela 
boratera komitetu l5tu, lub czyli ugoda 
z Węgrami całkiem nie przyjdzie do sku­
tku. Najniezawodniejszą zgubą dla pań­
stwa byłby powrót do instytucji, które 
pokazały się nieraożliwemi, niepraktyczue- 
mi, nie mogącemi zreorgan'zować Austrji 
nawet wtedy, gdy rząd był silny a Au- 
strja była w nierównie szczęśliwszem po­
łożeniu. Tylko zaciekłość i zaślepienie 
( entralisfów może doradzać, aby robić po­
nowną próbę z organizacją konstytucyjną, 
która już po pierwszej próbie okazała swą 
niemożliwość.

Jeżeli korona poczyń, ustępstwa W ę­
grom i przyjdzie do skutku ugoda, to je- 
dynem wyjściem byłoby wtedy zwołanie 
k o n s t y t u a n t y  dla drugiej potowy 
monarchii, aby na podstawie tej ugody 
ułożyć organizację państwa. A tą konsty­
tuantą nie może być ani pełna, ani szczu­
plejsza Rada państwa. Do tej czynności 
potrzeb i osobnej reprezentacji ad hoc, wy­
branej z sejmów krajowych

Jeżeli zaś korona nie przeprowadzi 
ugody z Wigrami, to i wtedy drugą po­
lewę monarchii zreorganizować potrzeba, 
bo trudno czekać rej drugiej połowie, aż 
kiedyś ugoda przyjdzie do skutku. A ró­
wnież ’ do takiej reorganizacji potrzeba 
konstytuanty.

Największym było błędem, popełnionym 
przez rząd w roku 1849, iż ówczesną 
konstytuantę rozwiązano i oktrojowano kon- 
stj tucję. Największym błędem Schmerlinga 
było, iż nie rozpoczął swej czynności od 
zwołania konstytuanty, lecz oktrojował 
ustawę lutową*. I dzisiejszego minister­
stwa największym błędem by było, gdy­
by tą samą poszło drogą, i nie zwołało 
konstytuanty.
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Na 3 miesiące od 1 stycznia
do końca marca 1867 . . 4 „ 8 0  „

m ie s ię cz n ie ...........................1 „ 6 0  „
Bez przesyłki pocztowej w miejsca:
Na półczwarta miesiąca tj. od 16. grudnia 

1866 do końca marca 1867 4 złr. 4 0  c.
kwartalnie............................... 3  „ 75 „
m ie s ię c z n ie ..........................1 * 3 0  „

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „  W ydaw nictw o dziel tanich I poży- 
t e c u y c h  w k w ocie  . . . .  11 złr.
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Konstytuanta.
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W ogólnych zarysach podaliśmy Wczo­
raj obecne położenie w ewnętrziie,, Austrji. 
Natychmiastowe załatwienie sprany wę-. 
gierskiej możliwem jest obecnie tylko 
przywróceniem Węgrom całej konstytucji 
z r. 1848, przywróceniem unii personalnej. 
Jeźli korona tego nie uczyni, to sejm 
wprawdzie weźmie pod rozw igę, za kilka 
tygodni zapewne, elaborat komitetu 15tu, 
i wnioski komisji 67miu, co do ustępstw, 
jakie Węgrzy koronie na rzecz całości 
państwa uczynić mają, ale jaki rezultat 
będzie obrad sejmowych, któż z pewno­
ścią zaręczyć może?... W każdym razie 
przed marcem ani spodziewać się uchwał 
węgierskich co do spraw wspólnych. Nie 
będzie więc przed marcem i podstawy do 
ugody między koroną a sejmem węgier­
skim, nie będzie więc i możności przed­
łożenia przed marcem tej ugody ani te­
raźniejszym sejmom krajowym, ani dele 
gacjom sejmów krajowych, ani szczuplej­
szej Radzie państwa. Nie będzie więc i 
możności rozpoczęcia reorganizacji tej po­
łowy monarchii.

Do Ojca świętego!

G dybym  m ógł tuszyć, że ten g łos znikomy, 
Którj do C iebie, zastępco w idom y 
Chrystusa Pana, wznosi syn P ółnocy ,
Będzie miał tyle polotn i m ocy,
Iż niesion skrzydłem  błyskaw ic orkanu 
Padnie dość w cześnie u stóp W atykan u ;—  
Gdybym  m ógł tuszyć, iż pokorze dziecka 
N ie wzbroni wstępu zapora zdradziecka,
Co w T w oje j św iętej pobliżu osoby,
Bliskich przesileń lękając się doby,
Radzi Ci rzucić apostolskie groby ;—
Gdybym  m ógł tuszyć, żc prośba narodu,
Co na w yłom ach P ółnocy  i W schodu 
Stoi od w ieków  w zbroicy pancernej,
W  ognin hartowny, niezłom ny i wierny,
I t y k o  własnych, serca natchnień słucha —
D o strzeżonego T w eg o  dojdzie u ch a :

W tenczas — najem nej słysząc poszczęk  broni, 
W idząc obaw ę na T w e j św iętej skroni,
Ż e  Cię opuszcza —  _ nie  ̂ pieką B oga 
L ecz cudzoziem skiej op ieki za łoga—
I w idząc w T ob ie , chrześeiańtwa Ojcu,
T en  sam n iepokój, co niegdyś w ogrojca ,
G dy się zbliżały zamachy zbrodnicze,
Syna B ożego okrw aw iał ob licze—
W tenczas przed T obą  padłszy na kolana,
T y lk o  słów  kilka Zbaw iciela  Pana 
W yrzekłbym  głosem  tak tkliwym i rzewnym ,
Z  wiarą tak silną i skutkiem tak pewnym ,
Ż e  po T w em , starcze! ob licza  łagodnem ,
Jak u dnia schyłku po niebie pogodnem ,
Blask by się rozlał, podobny do zorzy, 
O złaca jącej m ierzcbnący świat boży !
I stałbyś T zorzy promiennej szkarłacie ,

Jak Cherub biały w nieba majestacie,
Jasny, pogodny, n iezlękły, spokojny,
Ducha i prawdy promieniami zbrojny !
I zatrwożeni pasterze T w ej trzody,
C jy  A otonelle, czy  się zwą M erody,
Przed objawieniem  słów  Pańskich widom em  
Padliby prawdą rażeni ja k  grom em ,
I oniemieli, spłonieni by drżeli,
I w  oczy  T obie  spojrzeć by nie śmieli 1..

I rzekłbyś do nich ja k  Pan do P iłata : 
„K rólestw o m oje nie jest z tego świata 1“
Z a  cóż was trw oga brzemieniem przygniata ? 
Czyż o to ziem skie lękacie się berło,
Nad krain w łoskich panujące perłą  ?
A lić nie z berłem stanąłeś tu w Rzymie 
Szym onie Piotrze, p ielgrzym ów  pielgrzym ie I 
Ani ta perła po tobie jest spadkiem —  
Późniejszym  ona znikom ości świadkiem :
Jako ją  ziem skie n ad a^  książęta,
Tak m oże przez nie znowu być od jęta !
Czy małoduszni zadrżeliśc e z trw ogi,
Ż e  bez obrońców  W arykann progi?
Nie z tego świata jest królestw o mpje 1 
I na cóż  w ojska i na cóż  mi zbroje ?
0  w y bezduszni, Indzie m ałej wiary,
Zaspani w cieniu papitzkiej tyary 1 
W yż, spadkobiercy pokoleń męczeństwa,
T ak  mało z niemi m acie pokrewieństwa,
T ak  mało ludu mih ści i męztwt ,
Tak m ało wiary, nadziei z w /e ię z tw a :
Ż e  gdy powstałe z g łębin  morskich wały 
L edw o Piotrowej dotknęły się skały,
Już jak  zbiegow ie, bez opamiętania,
U chodzić chcecie na ib m ię  wygnania,
1 mnie —  ja k  króla o berle żebraczem  —  
Starce,! papieża I! chcecie mieć tułaczem II!...

„K rólestw o m oje nie jest z  tego św ia ta ! 
Jakaż was troska doczesna przygniata ?
O wy m aluczcy, panowania chciw i,
P iotrow ej łodzi wioślarze lę k l iw i!

Ażaliż wzrok wa^z przyćmiony nie sięga 
Tam gdzie fałsz grecki z przem ocą się sprzęga, 
Bv trudem w ieków  szczepione zasady,
Głucho na crozby  i na podszept zdrady,
Kuźnią m ongolskiej w ytępić zag łady?
Patrzcie na północ, gdzie wiślane fale 
W bursztynne u jścia  niosą łzy  i żale —
I dalej na wschód, gdzie borami ciemna 
Jaśnieje wiarą z iem k  Dźwiuy, Niemna —
I na południe, g d /ie  od ja rów  Bohu 
I-o D nieprow ego ostrowia porohu 
Ż y je  lud, myślą złączony z Zachodem ,
A z drugim unią zbratany narodem :
Tam na t/oh  ziem iach, zkąd n ie g d /ś ja n  trzeci, 
Jak ó v archanioł co  nad niemi św ieci,
Szumi jcem  s k rzy d łe m  rot p a n cern y ch  lec i  
T o  pod Ch 'Cimy, to nad brzeg Dunajn,
I tam w proroka rozmarzone raju 
D orięgłszy  gromi w ezyry i pędzi 
Aż ku podnóżom  Bałkanów kraw ędzi, 
t ę p ią c  na zawsze pioruna* mi groty 
P ółksiężyc > wy cb sztandarów p o lo ty : —
Tam, nu tvch ziemiach wolności i wiary, 
W schodniego świata papieże i cary 
Jak światłoburcze grasują Omary !...
I nie ma w dziejach ludzkości przykładu 
T ek  potw ornego ucisku, napadu,
Jak te na żyw ym  narodzie bezkarnie 
'W obliczu  świata spełniane m ęczarnie 1 
A gdy ten naród, jak niewinne jagn ię ,
Co od gardzieli  nóż oJw róciś pragnie,
Zerw ie się z krwią s w ą  obroczonej ław y,
I z oaej rzeźni m ordercze' i krwaw ej 
Do mnie o pomstę zaw oła sw ej sprawy —
I gdy ia w niebo ręce m oje wznoszę 
I o wytrwałość, o cud z nieba proszę,
T o  wy w ołacie : Skcrć je  ! to rokosze !...

.,0  wy nie szczęsnych omamień piastuny I 
W yście  po trzykroć g łosów  mycb pioruny,
Po trzykroć klątw m ych powstrzym ali ramię

Przegląd polityczny.
Tak w starej ja k  i w now ej Pressie jest kto 

inny redaktorem spraw  w ew nętrznych a kto in 
ny redaktorem rubryki, pośw ięconej sprawom 
zagranicznym. ZtąJ pochodzi, że artykuły, od ­
noszące się do spraw zagranicznych, ch oć zo ­
stające w najściślejszym  związku ze sprawami 
wewnętrznemi, w rażącej nieraz ze sobą zosta ­

ją  sprzeczności. T ak  n. p., gdy redaktor rubryki 
„Io lan d “ w sposób najgw ałtow niejszy i najuie- 
uczciw szy uderza r.a Polaków , w ystęouje reda­
ktor „A uslaad“ w icn obronie; gdy w rubryce 
„Iuland* przedstawiają Rusinó v galicy jsk ich  j a ­
ko ofiarę ucisku polskiego, a br. G łu ch o w s k ie ­
go jak o  najzaciętszego ich w roga, piszą w ru­
bryce, sprawom  zewnętrznym pośw ięconej, o- 
gniste przeciw  M oskwie artykuły, w yrzucając 
je j podburzanie Rusinów i niesłuszne atakow a­
nie br. G oluchow skiego. T ak  się w ydarzyło 
 ̂właśnie teraz starej Pressie. Jednego dnia za ­

m ie śc iła  artykuł ze L w o w a , tak tendencyjnie 
przekręcający wszystkie fabta, z taką o stosun­
kach tutejszych napisany nieznajom ością czy  
złą  wiarą, że nawet urzędowa Lemberger Ztg. u- 
znała za stosowne odeprzzć insynuacje Pressy, 
stacąć w obronie P olaków  i rządu, i wykazać, 
że Rusini a w łaściw ie frakcja sejm owa, chcąca 
Ruś reprezentować, nie ma żadnych pow odów  
do skarg. Dnia następnego zaś zam ieściła Presse 
artykuł o planach m oskiewskich i Rusinach, 
htó-y św iadczy, że je g o  autor nie czytał arty-' 
kułu o Rusinach z dnia poprzedniego. Ponieważ 
Presse jest organem stronnictw®, s iln e j t*»w W ie ­
dniu, bo zam ożnego, które ju ż nieraz na posta­
nowienia rządu w pływ  w yw ierało, zasługuje jej 
artykuł, dotyczący  kwestj najżyw otniejszej, bo 
kwestji stosunku Austrji do M otkw y, na u ~ agę  
tem bardziej, że artykuł ton co  do p o l i t y k i  
z e w n ę t r z n e j  Austrji, w d z ‘ w oej zostaje 
zgodności z adresem sejmu lw ow skiego, który, 
nawiasem pow iedziaw szy, Pressie ogrom nie się 
nie podobał.

Artykuł wspom niany pod napisem ■ „M o- 
s k f e w s k i e  c z y n y  i p l a n y ,  o p ie w a :

„55 energią, godną lepszej sprawy, prowadzi 
Moskwa aalej dzieło niszczeni* Polski. Ukaz 
cara Aleksandra znosi w szelkie traktat^, które 
istni ły  m iędzy Moskwą a kurją rzymską w 
sprawia kościoła  katolick iego w Polsce, i oddaje 
w szyitk ie sprawy tego k ościoła  na łaskę mo- 
skiewsko-prawosławDych w ładz petersbnrgskich. 
Car je s t  odtąd nietylko g łow ą greck iego, lecz 
i papieżem  katolick iego kościoła w swem pań­
stwie. Cios, zadany kościołow i katolickiem u w 
Polsce, jest ciosem , zadanym narodow śei p o l ­
skiej. Polityka R om anow ów  żąda, aby wszystkie 
w łaściw ości narodowe P olaków  zostały zn iszczo­
ne i depcąc w szelkie prawa, z brutalnością, o 
jak iej świat cyw ilizow any niema w yobrażenia 
dzieje się tej polityce zadość. Nic, ani pisane, 
aui niepisane prawo niema nadal m iędzy Polską 
a M oskwą istnieć. Moskwa niezadow olona jednak  
dokonyw aniem  daw nego dzieła ucisku, lecz m y­
śli i o now ych ofiarach. T y lk o  ślepe organa 
oficjalne m ogą nie w idzieć, i e  Moskwa gotuje 
nowy wielki zamach. Podobnie jak  teraz zerw a-

^ałszem , co w iecznie muie i sobie k łam ie:
Ż e  one wschodnie papieże i cary 
T o  m ojej św iętej podpory ty a ry !
Żaliż tak ślepi, twardzi w y  i głusi 
Ż e  was płacz Polski, ję k  Litwy i Rusi,
Od ojcow sk iego oderw anych łona,
O waszych złudzeń zdradzie nie przekona?
Ż e  dla marnego obcych  wsparć widokn 
Kłaść chcecie  p ieczęć na strasznym w yroku,
Co najw ierniejszych syrów  miliony 
W  macoszej szyzmy dzikie chwyta szp on y?! 
C zyście z Chrystusa tak obrani ducha,
Ż e  raczej piekła nadstaw iacie ueha ;
Ż e  zamiast stanąć przy praw dzie i w ierze, 
Guścicie pruskie, m oskiew skie szalbierze,
Co was kłamstwami póty zw odzić raczą,
Aż świat ja k  w matni oskrzydlą, obsaczą ?!
O wy, bezbożn i! co w takiei godzim e,
G iy  na G o lgocie  ca ły  naród ginie,
Zamiast krw i świata zażądać ofiary 
D o wykonania na Omaracb k a r y :
W nętrzności własnej porzecie ojczyzny,
D la ocalenia św ieckiej o jcow izny,
Nie pomni na to, że blaskiem tyary 
Jest blask m iłości, nadziei i w ia ry ! . .

„Jam  duch, jam  praw da! Kto z prawdy, kto
z duchs,

Ten  głosu m ego, głosu prawdy s łu ch n :
O woż na grobach stojąc apostołów ,
Na katakumbach m ęczeńskich pop io łów , 
Podnoszę głos m ój, i trąbą aniołów  
Się go z wiatrami w cztery świata strony,
Budź na sądy narody i trony :
Na W schód! na P ó łn oc ! tam o przyszłość świata 
Chrześeian i wieku godna krnoyata !

J. Z.
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ła  Moskwa traktaty z Rzymem, tak og łosiła  o- 
na półarzędownie niedawno, że uważa traktaty 
paryzkie za nieważne. Zbrojenie się M oskwy 
jest notorycznie znane, i śm iesznością jestsp rze - 
ozać się o to, czy  wojska m oskiewskie o parę 
mil dalej ezy bliżej stoją od granicy austriac­
kiej. Obok tego agituje M oskwa pom iędzy R u ­
sinami w G alicji, udając obrzydliw ą troskliw ość 
dla tego plem ienia, które niby to jest uciskane, 
ale w porównaniu z wszystkiemi plem ionam i 
państwa carskiego, w zazdrości godnem  znajdu­
je  się położeniu . Nie jesteśm y tego zdania, 
by to co się przygotow uje w Moskwie, w ym ie­
rzone było wprost przeciw  G alicji. G dyby Mo­
skwa ch cia ła  istotnie poruszyć kwestję g a lic y j­
ską, poruszyłaby tem samem kwestję polską 
nanowo. Cała Europa w iedziałaby, że Moskwa 
zw racając się przeciw  Austrji, uderzałaby na 
ostatnie schronienie narodow ości polskiej, ch -ą c  
ją  zniszczyć, że je j  nie tyle chodzi o ochronę 
Rusinów, ile o zupełne wytępienie Polaków . Eu­
ropa poznałaby, że niebezpieczeństw a, grożące  
cyw ilizacji od W schodn, w zniosłyby się w  c a ­
łym  swym ogrom ie, i M oskwa ujrzałaby przeciw  
sobie cały  świat pod bronią, z wyjątkiem  m oże 
cyw ilizatorów  now oczesnych z nad Sprei, a d o ­
dać potrzeba, że i rew olucja  w P olsce podn io­
słaby wtedy g łow ę. D o takiego wyzw ania E u­
ropy nie m ają panowie petersburgscy odw agi. 
P ożąd liw y wzrok sw ój zw raca Moskwa znowu 
na W schód. Powstanie kaudyjskio podtrzym uje 
M oskwa swemi pieniądzmi. Moskwa, która chrze- 
ściańsko katolicką religię w Polsce w sposób 
niesłychany uciska, ma tę bezczelność narzucać 
się na orędow nika poddanych cbrześciańskich 
sułtana, aby lym sposobem  pokryć tradycjonal­
ną politykę sw oją “ D alej powiada artyknł, że 
car stara się przyw rócić dobre z Francją s to ­
sunki, że dla tego był na balu u posła francu­
sk iego  i t. d. „A le  nie nadarmo —  brzmi dalej 
artykuł —  rozw iązuje sobie teras Francja ręce 
w Meksyku i w Rzym ie, nie nadarmo przypom i­
na właśnie teraz la Ira n ce ,  że warunki polityki 
Zachodu nie zm ieniły się co do kwestji w scho­
dniej od  czasu w ojny krym skiej ani na włos. 
Austrji polityka w obec grożącyeb  zaburzeń na 
W schodzie jest jasno nakreśloną. Prnsy w yparły 
nas z N iem iec, dając nam radę, byśm y przenie­
śli nasz punkt ciężkości na W schód. Tam chce 
sam  M oskwa p o łożyć  tamę nie doprzebycia . J e ­
żeli Auitrja niema się stać piłką w ręka dum­
nych i ambitnych sąsiadów, musi się sprzym ie­
rzyć z Zachodem  i z całą w ystąpić stanow czo­
ścią , gd yby  kw estja wschodnia poroszoną zo ­
stała. Gdy M oskwa osadzi się na Południu, w te­
dy Austrja n igdy nie będzie m ogła w ydobyć się 
z żelaznych ob jęć  państw sąsiednich. Austrja 
jest naturalnym stróżem  cyw ilizacji europejskiej 
przeciw  M oskwie; dopiero wtedy, gdy  to zada­
nie szczęśliw ie spełni, będzie je j istnienie p o ­
trzebą dla Earopy; wtedy jednak  będzie m ogła 
staw ić czoło gn iew ow i m oskiewskiem u i być 
spokojną, że niodźwiedź m oskiewski w razie na­
padu, z G alicji, tak samo jak przed dziesięcią 
iaty z Turcji, skrwaw iony i zm ęczony na śmierć 
w ypędzony zostanie.*

T ak  pisze Presse z dnia 13. grudnia rb.
Z  posiedzeń  sejm ów  krajow ych, odbytych 

dnia 13. bm., mamy następujące doniesienia:
W  L in c u  toczy ły  się rozpraw y nad preli­

minarzem krajowym , który w końcu uohwalono.
W S a lc b u r g u  zapow iedziano, że w sobotę 

15. b. m. odbędzie się ostatnie posiedzenie tego 
sejmu.

W  P r a d z e  zawiadom ił marszałek sejmu, że 
cesarz przyjm ie deputaoję adresow ą w sobotę w 
południe i w yznaczył no mej p os łów : B ielsk ie­
g o  (burm istrza), Maksymiliana Furstenberga, 
Leona Tbuna, Clam Martinitza, R iegera, Brau- 
nera i Zeitham era.

Zukunft dow iaduje s ię , że sejm  czeski z o ­
stanie d. 20. grudnia do d. 7. stycznia z powodu 
św iąt odroczony.

W  sejm ie k a r y n c k i in  d. 12. bm uchw a­
lono dodatki do podatków  na fundusz krajow y 
p o  20 c., r.a indem nizację po 29 c.

Co do treści adresów, a m ianow icie oo  do 
spraw y rady państwa przez sejm y krajow e w 
adresach poruszonej, okazuje się, że z 17 sejm ów  
krajow ych  tylko p i ę ć  sejm ów  uchw aliło adre ­
sy, w których żądane jest zwołanie rady pań­
stwa bądź bzczuplejszej, bądź pełnej, bądź w re­
szcie  jak iejkolw iek  reprezentacji państwa. Oto 
tylko sejm y s z l ą z k i ,  n i ż s z o - a u s t r j a c -  
k i ,  w y  ż s z o - a u s t r j  a c k i , s a l c b u r g  
a k i i  b u k o w i ń s k i  w ystosow ały adresy do 
tronu, w których proszą albo o zwołanie rady pań­
stwa na podstawie kon stytu cji, w ięc pełnej 
R ady państwa, albo Rady państwa bez o- 
znaczenia: jak ie j, czv  szcznplejsze j  czy pełnej. 
Przybędzie jedn ak  jeszcze adres sejmu karync- 
k iego, który w krótce ma być uchw alony, a 
który także dom aga się zw ołania Rady państwa.

Adres, zaprojektow any w sejm ie p e sz te ń - 
• k im  zostanie niew ątpliw ie uohwalony. Rząd 
w ięc przygotow uje już odpow iedź na ten adres. 
Presse utrzymuje, że nad odpow iedzią  odbyw ają  
się eiągle konferencje w ministerstwie. O n a­
radach tych dow iaduje się Presse co następuje :

„R elacje  z Pesztu, odebrane przoz rząd, da­
ją  dokładne w yobrażenie o propozycjach , które 
ma w ypracow ać w id k i w ydział do spraw w spól­
nych. W iększość wydziału uważa projekt pod ­
komitetu piętnasta, w ypracow any w przeciągu 
je d n e j nocy przez C zengerege, za dzieło zbyt 
pobieżne i niedokładne. Sąd taki atoli odnosi 
się raczej do form y niż do samej treści p ro jek ­
tu podkom itetu. In merito zaś wydział w ogól 
nych zarysach wytknie tylko drogę, na której 
sejm  osiągnąw szy pełne sw oje p ra w a , może 
sw oje stanow isko pogodzić ze stanowiskiem re­
skryptu z 17. listopada.

„P rop ozy c ja  w ydziału do spraw wspólnyeh 
uznawać będzie:

1) Podatki niestałe, c ła  i m onopole za sDra- 
w y w spólne ca łego  ptństw a.

2) D ow ództw o i organ izację  armii *a pre­
rogatyw ę korony ; przyzw alanie zaś poboru re 
krutów ja k o  jedn o z najw ażniejszych praw kon- 
jstytucyjnyob, zastrzega dla sejma.

3) Sejm  musi sobie zsstrzedz kw otę przy 
ą ć i poręczyć się m ających przez kreje  korony 
św . Szczepana procentów  od długu publicznego 
(mniej 'więcej w stosunku 60 do 128), zaś co do 
długów  w przyszłości zaciągać sic m ających sta­
now ić będzie obustronne porozum ienie w każdym 
poszczególnym  wypadku.

4) Co do trybu traktowania spraw w spólnych, 
projekt delegacji ma być zach ow an ym .

„Jak  z adresu wiadom o, propozycje  wydziału 
w ów czas dopiero poddane zostaną pod dysku­
sję izby, g d y  zamianowanem b ęd z ie  odrębne 
ministerstwo w ęgierskie.

„O tóż narady nad odpow iedzią  na adres w 
łonie ministerstwa m iały doprow adzić do nastę­
puj cego  rezultatu:

„R ząd  musi zachow ać miarę sw^ch żądań i 
ustępstw, ob jętą  reskryptem  z d. 17. listopada. 
Chodzi więo g łów nie o zabezpieczen ie żądań 
korony, w yrażonych w reskrypcie. Odrębne m i­
nisterstwo, utworzone z w iększości sejm ow ej, na­
turalnym rzeczy  porządkiem  tak m ało m ogłoby 
ulegać w pływ ow i w ładzy centralnej, iż je j in- 
teresa oddaneby zostały na dyskrecję minister­
stwa w ęgiersk iego .“

W  sejm ie k r o a c k im  na posiedzenia z d. 
12. bm. odczytane sprawozdanie kom itetu, k tó­
remu poruczonem  było  ocen ien ie operatu obu­
stronnych deputacyj regnikolarnych  w Peszcie. 
Następnie odczytano adres do króla, poczem  u- 
chwal mo w ydrukow ać obadw a dokumenta i w 
przyszły  pon iedziałek  rozp ocząć debatę s p e ­
cjalną nad adresem. Deputow ani Stojanovic i 
B ogovic przedłożyli sejm ow i krajow em u wota 
oddzielne co do operatu deputacyj regnikolar­
nych w Peszcie.

Przedłożony sejm owi zagrzebskiem n projekt 
adre3u żąda zerwania układów z W ęgram i i sa ­
m odzielnego postępow ania w uregulo waniu praw- 
no-państw ow ego stosunku do k oron y ; zachow a­
nia w m ocy obow iązującej art. 42. z r. 1861, 
traktującego o stosunku Trójkrólestw a do W ę­
gier, uznania w spólnych spraw państwa w  d a ­
chu dyplom u październ ikow ego i w spólnej dla 
krajów  koronnych repartycji i śeiągania przy ­
padającej k iroty podatkow ej, określenia trybu 
traktowania spraw w spólnych w drodze porozu ­
mienia się w myśl manifestu w rześn iow ego, od ­
rzucenia konstytucji lutowej, w reszcie nadania 
pew nych rękojm i autonomii kra jów  koronnych. 
Zasady jednolitej organizacji państwa, w ym ie­
nia adres następujące: odpow iedzialne minister­
stwo dla ca łego państwa ; system jedn o-izbow y; 
coroczne układanie budżetu dla ca łego  państwa 
przez reprezentację m onarchii na podstaw ie pre­
liminarza, przedłożonego przez odpow iedzialne 
ministerstwo. Jako premissę postępow ania na 
podstawie zasad pow yżej w ytkniętych, projekt 
adresu w ym ien ia : przyw rócenie nienaruszalności 
terytorjalnej T rójkrólestw a przez zniesienie P o ­
granicza w ojskow ego i połączen ie D alm acji i 
wysp Kwarnbrskich z C horw acją i Sławonią, tu­
dzież uchylenia teraźniejszogo rządu dyk -ste- 
rjalnego, a zaprow adzenia odpow iedzialnego rzą ­
du k ra jow ego.

N ajnow sze te leg n ra y  z Pesztu douos ą , że  
w sobotę miał na posiedzeniu Izby  niższej Bar- 
tal w yśw iecić stanowisko rządu i w yk azać, że 
bezzw łoczne uw zględnienie żądań sejmu nie b y ­
łoby  odpowiedniem . Eotvos w yjeżdża temi dnia­
mi do W iednia, jak  ntrzyraują w yłącznie w spra­
wie żelaznej kolei altólderskiej.

Pragska Politik  otrzym ała z W iednia w ia ­
dom ość , której trudno bezw zględnie zaw ierzyć. 
Oto piszą je j, że ceutraliści zam ierzają w celu 
przeprow adzenia sw ych zamiarów, w celu  zm u­
szenia rządu , aby tenże pow rócił do systemu 
oentra lizacy jn ego , w yw ołać dem onstrację w o j­
skow ą na rzecz centralizmu. U jedn ego z w y ż ­
szych w ojskow ych  w W iedniu, pisze P olitik , o d ­
była się w tej mierze narada, na której nciiwa 
lono doprow adzić tę dem onstrację do skutku. Ma 
ona w  ten sposób się odbyć, że cały korpus o- 
ficerów ma podpisać adre3 do cesarza, w któ 
rym wskazać ma na niebezpieczeństw a, p o łą czo ­
ne z systemem dualistycznym, i po łożyć nacisk 
na potrzebę jedn ości państwa w duchu centrali­
stycznym . N iebezpieczną bronią w oju ją centra- 
liści, niebezpieczny dają oni przykład. Ł a tw o  
stać by się bowiem m ogło, że i inne stronnictwo 
chw yciłoby  się takiego ś ro d k a , i za pom ocą 
armii innego m ogłoby  się dom agać systemu. D o ­
niesienie to zdaje n«m się niepraw dopodobne.

P r u s y .  P rov. Corr. w yraża n a d z ie ję , iż 
środki, w H anow erze zarządzone, zupełnie w y ­
starczą ja k o  napomnienie. O bejdzie się bez uży­
cia w iększej surowości, której rząd jed n a k  u ży­
je , gd yby  tego okazała się potrzeba.

Obrady nad konstytucją północno - n iem ie­
ck iego Związku miały się rozpocząć d. 15. grudaia. 
Rząd pruski w obradach reprezentow ać będą 
hr. Bismark i p. Savigny.

Kreuz Ztg. donosi, iż projekt do konstytucji 
zw iązkow ej przyjęty ju ż został w rainisterjum 
stanu i podany do w iadom ości innych mini­
strów. R ada ministrów raz jeszcze  nad p ro je ­
ktem tym zastanawiać się będzie.

F r a n c ja . Paryzkie dzienniki zajęte g łów nie 
reform ą armii, której g łów ne zasady w yłoży ł te­
raz M onitor. Dziennik rządow y dodaje, że re for­
ma ta ma wielkie znaczenie, że za je j pom ocą 
będzie w naród francuzki w prow adzoną d y scy ­
plina i na nowo ożyw i go  duch w ojskow y. 
Journal des Debatts czyni przy tej sposobności d o ­
w cipną i słuszną uwagę, że dyscypliny nie brak 
teraz bynajmniej we Francji. Półurzędow a la 
Presse zwraca uwagę, że projekt reform y dopiero 
w r, 1867 podczas sesji staDie się ustawą, że 
w ięc dopiero w stycznia 1868 będzie m ógł 
w ejść w  życie , tak że ledw ie w r. 1875 wyda 
pożądane ow oce. D ow odzi to zdaniem la Presse 
żo Francja niema zamiarów zaczepnych . Inaczej 
jednak pojęła  giełda reformę armii, bo kursa 
spadają a podtrzym ywanie ich jest tylko sztu- 
cznem.

Pod M oskwą podajem y treść najnow szego 
artykułn Inwalida russkiego, który zarzuca Euro­
pie, iż ta, pomimo że podtrzym yw ała powstanie 
polskie, nie pozw ala M oskwie podobnie w zglę­
dem  Kandji postępow ać. I le N ord  m oskiewski

uderza na F rancję m ianow icie z tego powodu. 
Dzienniki francuzkie polem izują z m oskiewskie- 
mi, a nawet półurzędow y Constitutionnel umieścił 
artykuł, w którym  nie wym ieniając wprawdzie 
M oskw y, ale w sposób bardzo nam acalny oska ­
rża ją, że ona to podtrzym uje w alkę przeciw  
T urcji na w yspie K recie. N iezadow olenie ludno­
ści m iejscow ej, pow iada Constitutionnel, bardzo 
podrzędną gra tutaj rolę, w łaściw a przyczyna 
powstania leży w k w e d ji w schodniej , którą z 
pewnej strony koniecznie chcą podnieść.

Najnowsze doniesienia m ów ią, że do K an ­
dji odołynęła  (lotyla fraacuzka z poleceniem  
rzucenia kotw icy u w ybrzeży w yspy i n iedo­
puszczania, by powstańcom z G recji dostarczano 
prow iantów .

L a  Patrie zapow iada stanow czo blizki w y 
jazd cesarzow ej do Rzymu. Duia 13. bm. od b y ­
ła  się rada minisŁerjaUa, na której była cesa ­
rzowa obecną.

M o s k w a  Kilkakrotnie zwracaliśm y ja ż  n- 
w agę na artykuły dziennika la France który w y ­
rzuca M oskwie, :ż utriza m ywanie się powstania 
kandyjskiego, je j ie<t dziełem . Na artykuły te 
odpow iedział teraz InwaUd  z dnia 13. b. m., do 
w odząc, że m iędzy powstaniem K andjotów  a o- 
statniem powstaniem  polsk iem , najw iększa jest 
analogia. Powstauie kandyjski ’ , powiada InwaUd , 
zostało w yw ołane w yłącznie tą okolicznością , że 
zagwarantowane traktatami prawa chrześoian, 
nie są w ykonane. Moskwa, utrzymuje InwaUd , 
nie posyła  ochotnikom  kaDdjockim broni, ja k  to 
czyn iły  inne m ocarstwa podczas powstania p o l­
sk iego, wyznaje jeduak, że nie tai sw oich sym- 
patyj dla narodow ości cbrześciańskich. Artykuł 
ten jest w obec dzisiejszych stosunków zew szeeb - 
miar ważnym, i sprawi niew ątpliw ie wrażenie. 
Co svm patje m oskiewskie dla „uciskanych* n a ­
rodów  znaczą, w ie Europa bardzo dobrze.

M e k s y k . W iener Abd. P ost, któraby m ogła 
bardzo dok ładni o stanie spraw y m eksykańskiej 
a w łaściw ie tronu cesarza M aksymiliana mieć 
w iadom ości, podaje w najnowszym  numerze d o ­
niesienie, któremu nadaje cechę kom unikacji 
bardzo w ażnej, które jednak  w obec d o n e .ie ó  
prywatnych jest nic nieznaczącem . W . Abd. P os t  
nie wspom ina nic o w iadom ości, w edług której 
cesarz Maksymilian ma być jeńcom  marszałka 
Bazaine, który tak długo cesarza postanowił 
zatrzymać, póki tenże nie w yda mu listów Na­
poleona, odnoszących  się do zam ierzonego n ie­
gdyś przez cesarza Francnzów  zamachu przeciw  
Stanom Zjednoczonym , lecz pisze, że cesarz M a­
ksymilian dla tego tak długo bawi w Orizabie, 
iż się układa z marszałkiem Bazaine i jen . Ca- 
stelnuu w zględem  losu ochotników  austrjackich, 
i powtarza co już dawno z prywatnych don ie­
sień w iadom o, żo kom endanci franeuzcy przy­
rzekli z tymi ochotnikam i postąpić ja k  z w ła ­
snymi żołn ierzam i, a nawet przyrzekli w ypra­
w ić Austrjaków  przed Francuzami do E uropy. 
W ięce j A b. P ost nie nie wie , nic przynajm niej 
nie donosi.

S p r a w o z d a n ie
W ydziału  krajow ego o rozkładzie i poborze podatków  

zarobkowego i dochodowego.

(C ią g  da lszy .)
Podatek zarobkow y zaprow adzono patentem 

z dnia 31. grudnia 1812. O m aczouo w nim za- 
robkow ości podatkowi pod lega jące  i podzielono 
je  na cztery działy. K ażdy dział podzielono po- 
dług liczby m ieszkańców miast lab wsi, w któ­
rych zarobkow ość się w ykonyw a, na klasy, a w 
każdej klasie ustanowiono pewną ilość stopni i 
dla każdego stopnia oznaczono cyfrę  stałego 
podatku.

Patent z dnia 29. października 1849, zapro­
w adzający podatek dochodow y, podzielił dochód 
w edle źródła, z któcego płynie, na trzy klasy i 
dla ke*dej klasy ustanowił procent, który z tego 
dochodu jak o  podatek ma być płacony.

T o  pMratnewionia sę natury ustaw odaw czej, 
a jako takie przedm iotem  ustawodawstwa pań­
stw ow ego, i W ydział krajow y r ie  przedstawia 
W ysokiem u .sejmowi żadnego wniosku co  do ich 
zmiany, jakkolw iek zataić nic m iże, że stosunki 
nasze krajow e czyn iłyby  zmiauy i w tych także 
postanowieniach pożądaoem i.

Przepisy o przydzielaniu pojedyńczych  za- 
robkow ości do odpow iednich  stopni podatku za ­
robkow ego, równie jak przepisy o oznaczeniu 
dochodu dla wvroiaru podatku dochodow ego, 
m ożnaby uważać ja k o  przepisy w ykonaw ­
cze, w chodzące w zakres władz adm inistracyj­
nych, Praw odaw ca nie chcia ł jednakże p o ­
w ią z a ć  w ładzom  administracyjnym oznaczania 
tych prawideł, ale w  wzm iankowanych paten­
tach sam je  ustanowił. Politycznej w ładzy kra­
jo w e j poruczył oznaczanie stopnia podatku za- 
robkow ego dla pojedynczych  zarobkow ości na 
przedstawienie zw ierzchności m iejscow ej, a do 
oznaczania dochodu dla wymiarn podatku d o ­
chodow ego pow ołał kom isje, które przy spraw ­
dzaniu fasyj o dochodzie m isły  o b o  w i ą z .  k 
używania jed n eg o  członka urzędu gm innego i 
dw óch m ężów  zaufania, przez urząd gminny 
wskazanych z m iejsca zamieszkania podatkują­
cego , lub gdyby chodziło o przedsiębiorstwo, z 
siedziby przedsiębiorstw a, do rozstrzygania zaś 
rekursów rożkam i naprow adzić kom isję krajow ą 
przy namiegtfi&u. Przepis wykonu w ciy  ministra 
finan°ów z <! 1 11. stycznia 1850 rozporządził,
że kom isje <-kręgow e meją być  mianowane 
przez namiestnika i składać się z dw óch me 
żów  zaufania, obznajoraionych dobrze z st isnn- 
kami okręgu, z jed n ego  urzędnika finansowego 
i z dw óch  urzędników politycznych , z których 
jeden  p rzew od n iczy ; żo kom isja krajow a sk ła ­
dać się ma z referenta podatków bezpośrednich, 
z dw óch politycznych, z jedn ego finansowego i 
z jed n ego  rachunkow ego urzędnika, i że obie mają 
rozstrzygać w iększością głosów .

W idać z tego niew ątpliw ą staranność pra­
w odaw cy przy zaprowadzenia wzm iankowanych 
podatków  o s p r a w i e d l i w y  wym iar tychże

m iejscow ą

o zsh 02pieczenie ludności od nadążyć i od d o ­
wolności podrzędnych organów .

'A biegiem  czasu jednakże poczęto w tych 
najw yższych postanowieniach czyn ić szczerby, 
z, początku zw olna, dalej coraz śm ielej, aż w 
końca nie z nich me pozostało, i ludność widzi 
się dziś p ozb iw ion ą  w szelkiej obrony Drzeciw 
fiskalizmowi, który się w zm ógł w zatrw ażający 
sposób.

I tak co do podatku za ro b k o w e g o :
R ozporządzenie z dnia 21. lipca 1850 każe 

podatek ten wym ierzać p r o w i z o r y c z n i e  
kom isjom , do wym ierzania podatku d och od ow e­
go powołanym , a wym iar przedkładać władzy 
krajow ej do potwierdzenia, podatek wym ierzony 
jednakże prow izorycznie egzek vnwać.

R ozporządzenie ministra finansów z dnia 28. 
lutego 1865 pnrucza czynności, tyczące  się w y­
miaru podatku zarobkow ego inspektorom podat 
kowytą, a wym ierzanie urzędom obw odow ym .

R ozporządzenie dyrekcji finansowej k ra jo ­
wej z dnia 29. listopada 1855 orzeka że z a- 
t r u d n i e n i a  w o l n e ,  nieporr ebujące końce - 
sj: n a  ws i ,  prow adzone dla e i t  pokoje ni a w ła ­
snych potrzeć, albo przedstawiające się jak o  d o ­
chód uboczny, w yp ływ ający  z gospodarstw a i 
w ykonyw ane iv tak małych rozm iarach, że nie 
dają bytu samoistnego, wolne są od podatku ; 
k iedy pow ołany patent z roku 1812 wyraźnie 
postanowił, że p r o f e s j e  w o l n e  t y l k o  w 
m i a s t a c h  i o ryb’ , o ile dają samoistny byt 
m i e s z c z a ń s k i ,  ulegają podatki.

Rozporządzenia krajow ej dyrekcji finanso 
wej z 17. stycznia 1863. przepisuje,’ że ok o li­
czność, iż ktoś zarobków ość wolną, to jest nie- 
potrzcbujądsj koncesji, w ykonyw a jako  zajęcie 
oboczne i tylko czasem, i ciągn ie z niej m niej­
szy zarobek jak  dzienna zapłata wyrobnika, 
nie pociąga za sobą uwolnienia od podatku, je ­
żeli zatrudnienie to w o g ó l e  daje byt m iesz­
czański.

R ozporządzenie krajow e dyrekcji finanso­
wej z 7. listopada 1862. każe dla oznaczenia 
klasy podatku w liczać w ludność 
także i ludność obcą.

Co do podatku zaś doch odow ego :
R ozporządzan o ministra, finansów z 13. li­

stopada 1850. o kom petencji starostw pow iato­
wych co do wymiaru podatku doch odow ego, ja k ­
kolw iek nas tyczyćby  się nie pow inno, bo sta ­
rostw pow iatow ych u nas nie w prow adzono, 
przecież w Dzienniku ustaw krajow ych zam ie­
szczone, pozw ala pow oływ ać oprócz  wzm ianko­
wanych w  najw yższym  patencie z roku 1849. 
m ężów zaufania, których nrząd gminy wskazuje, 
tskżo i innych.

R ozporządzenie ministra finansów z 1. w rze­
śnia 1851, o czynnościach inspektorów przy w y ­
mierzaniu podatku, także nas nie tyczące się, 
bo inspektorów  natenczas u nas je szcze  nie 
w prow adzono, rówuie przecież zam ieszczone w 
Dziennika ustaw krajow ych, przepisuje, że in spe­
ktorowie m o g ą  w zyw ać m ężów  zaufania, k tó­
rych patent z roku 1849 w zyw ać r o z k a z u j e .

R .-zporządzenie ministra finansów z dnia 28. 
lutego 1865 znosi kom isję do wym ierzania p o ­
datku doch odow ego , a w ym ierzanie porncza u- 
rzęd jm  ob w od ow ym , przy których ustanowiono 
w tym celu inspektorów  podatkow ych.

Cyrkularz kra jow ej dyre..cji finansowej z d. 
20. września 1859 tłóm aczy obw ieszczone d. 14. 
marca 1859 rozporządzenie ministra finansów z 
d. 19. stycznia 1859, by przy dochodzeniu d o ­
chodu podatkowi p od lega jącego  nie zaniedbyw ać 
wzywania m ężów  zaufania w ten sposób, że tam, 
gefcie stosunki faktyczne przełożonem u obwodu, 
referentowi przy urzędzie obw odow ym  (inspe­
ktorow i), lub przełożonem u urzędu pow iatow ego 
z w ł a s n e g o  d o s t r z e ż e n i a  są wiadome, 
wzywanie m ężów  zaufa: ia jest niepotrzebne.

W roku w reszcie 1865 zw ija jąc nrzęda ob ­
w odow e, oddano rozporządzeniem  ministra finan­
sów  z <1 2. października 136-5 wym erzanie tak 
podatku zarobkow ego ja k  d och od ow ego  p rze ło ­
żonemu obwodu, któreran przydzielono w tyra 
celu  inspektorów i podinspektorów  podatkow ych.

Przyszło tedy dziś do tego, że  inspektor 
stał się samowładnym panem. Oa oznacza k la ­
sę i stopień podatku zsr.-ókow ego, n wym ierza 
podatek dochodow y, a podstawą tych orzeczeń 
są j 'g o  własne d o s t r z e ż e n i a ,  i jeże li żąda 
gdzie podpisania sw ych protokołów  przez mę 
żów  zau fan ia , to czyni to tylko z ła s k i , i 
dla nadania swym  w ł a s n y m  d o s t r z e ż e ­
n i o m  w ięcej wagi w obee władz w y ższy ch , 
bo zawzyw ani przez n i e g o  m ężow ie zaufania 
posiadają zaufanie uio podaikn .ących , ale inspe­
ktora. Ón ioh sobie dow olnie dobiera. P odpi­
sywanie srkuszów płatniczych przez p rze łożo ­
nych obw odów , j o t  tyli 
W ie to doskonale każdy, 
dnicza manipulacja.

Zw ażyw szy  przytem, że w m oc cyrkalarza 
gubernialuego z dnia 16. grudnia 1851, rekursa 
przeciw  wym iarowi podatków  dochodow ego i 
zarobkow ego rozstrzyga nie krajow a komisja, 
ja k  to przepisano b y ło  wzm iankowanym paten­
tem, ale kraj 'w a 'dyrekcja finansowa, i p rze j­
rzawszy się w tej m nogości rozporządzeń i p o ­
leceń ’*l,«dz finansow ych, z których w ieje n ie­
przerwanie trw ożliw ość i obaw a, by skarb pań­
stwu nie był skrzyvydzony, nie można się dzi­
wić, że fi -kalizm zawładnął i zagłuszył sprawie- 
d lio o ś ć . U dzielenie gorliw ym  inspektorom  na­
gród, ni iii mało się także do tego przyczynia.

Czyli oprócz obw ieszczanych w drukow a­
nych zbiorach rozporządzeń, inspektorow ie nie 
ntrzyraują nadto szczegółow ych  litograf,w anych  
instrukcji i poleceń, nie przeznaczonych do p o ­
wszechnej w iadom ości, W ydznił krajow y nie p o ­
zwala sobie tw ierdzić, jak k olw iek  w  pow sze­
chności zdanie to m ocno jest zakorzenione.

Z  wyw odu togo raczy W ysoki .sejm p o ­
wziąć przekonanie, że utyskiwania i zażalenia 
na niespraw iedliw ość w wym ierzaniu podatków 
zarobkow ego i doch odow ego są niestety uzasa­
dnione, i że etan ten zagraża w ielce  materjalnti- 
mn rozw ojow i naszego kraju.

Zdaniem  W ydziału  krajow ego nie da się 
temu sknceoznie zaradzić, ja k  tylko oddaniem

o czczą  f  irm iluosefąc 
komu nie tajna urzę-
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wym ierzania podatków  zarobkow ego i d och od o ­
w eg o  w inne ręce. D opóki ona w rękaeh tych 
sam ych organów  pozostanie, w szelkie usiłow a­
nia by łyb y  bezow ocne, bo duch fiskalizmu usu­
nąć się nie da. Komu wym ierzanie podatków 
tych nadal pow ierzyć, nie potrzebujem y daleko 
szukać. W szak postanowienia patentu N ajj. Pana 
z r. 1849. praw nie obow iązyw ać nie przestały. 
R aczej zaprowadzone rozporządzeniam i ministe- 
rjalnem i zmiany tych postanowień są nieprawne, 
a usunięcia tych zmian mamy w szelkie prawo 
dom agania się. (D okończenie nastąpi.)

Korespondencja Gazety Narodowej.
W ie d e ń  dnia 14. grudnia.

A  Nigdy je sz cze  tak w idocznie m e wyślę- 
p y s a ły  na w ierzch tendencje eentralistów, ubez- 
władnionia w szystkiego co n ic  niem iockte, jak  
teraz, k iedy dzieło organizacyjne ma być n a se - 
rjo przeprow adzono z pr/ykróeen iem  hegem onii 
niem ieckiej. Czy to w C zechach , czy w W ę­
grzech, czy w G alicji, wszędzie im zawadza, js -  
Sii ludy chcą żyć  własnem życiem . A cóż  d : -  
piero pow iedzieć o zupełnem uwolnieniu od 
nieproszonej protekcji, na ja k ą  się zanosi w W ę­
grzech . Z  okazji rozpraw  nad adresem w sejm ie 
peszteńskim i w skuteie przyjęcia  p raw dopodo­
bnego adresu przez I z b ę , nie pojm ują się ze 
złości organa tutejsze i krzyczą  w n iebogłosy, 
że dziś grozi m ouarchii w iększe niż k iedykol­
w iek niebezpieczeństw o, jeź li by rząd przystał 
na żądania W ęgrów , w adresie wyrażone.

8tara Presse doprow adziła  w oszczerstw ach, 
podejrzeniach, kłamstwach najdalej. Z a łoży ła  so ­
bie zadanie, żeby bądź co bądź kompromisu, 
zgody z W ęgram i nie dopuścić. W tym celu 
codzień inne wym yśla brednie. N iedawno ja k o  
pewną podaw ała  w iadom ość, źe partja Deaka i 
rezolucjonistów  tylko udają, ja k ob y  się różniły  
w zdaniach politycznych, a ie że zgoda m iędzy 
niemi kompletna. W czoraj przem awiała za zw o ­
łaniem pełnej R ady pańbtwa i niezważaniem  kto 
i czy  przybędzie. T o  tedy zgrom adzenie ma sta 
now czą p ow ziąć decyzję , czy  i w ie le  ma być 
przyznane W ęgrom  z ich praw r. 1848. Rozu 
mie się, że organ centralistyczny egzekucję  te 
go  wyroku bez namysłu oddałby  sile surowej 
wojska, nie .roszcząc się o dalsze następstwa.

Dziś znowu sprzęga dowolnie obydw ie na­
rodow ości czeską i polską, i pow iada, ża ob y ­
dw ie są przeciw ne polityce w ęgierskiej obecne 
go  ministerstw*.

Choć wszystko prawie, co  przynosi, jest 
najoczyw istszem  kłamstwem , nie m iesza ją  to 
bynajm niej, tylko postępuje na drodze tenden­
cyjnej naprzód. Co drugi dzień organa to samo 
pow tarzają, żo zmiana ministerjalna ju ż  uchw a­
lona w zasadzie i lada dzień przyjdzie do sku­
tku. Hr. B elcred i najbardziej im zaw adza, utrzy­
mują bowiem , że on się g łów n ie germ anizacji 
sprzeciw ia. Dla tego najchętniej o je g o  dym isji 
rozpraw iają.

W szystko to je s t  zmyślonem , i niema w tern 
ani ziarnka p raw d y : słyszałem  przeciw nie, że 
ministerjum od czasu wystąpienia hr. Mensdorf- 
fa nabrało w ięcej sprężytośei; i że teraz o ni- 
czem nie myśli, ja k  o załatwieniu spraw y wę 
g ierskiej.

W iadom o, że adres teraźniejszy przyrzeka 
zajm ować się sprawami w ipólnetni w komisji 
67. ale n ic nie mówi o Izbie.

Sejm  m oże nie weźm ie pod rozpraw y prac 
tej kom issji aż dopokąd nie będzie ustanowione 
węgierskie ministerjum. Nad tym twardym  pun­
ktem teraz tu się naradzają ; tawernik br. Seu- 
nyey do tych k o iferen cy j pow ołany do W iednia. 
K orona musi teraz n iezw łoczną p ow ziąć d e cy ­
zję, jeźli prace sejmu w ęgiersk iego nia mają 
być przerwane.

S łysza łem , źe większe podobieństw o jest, 
że W ęgrzy  otrzym ają teraz sw ój rząd od p ow ie ­
dzialny, ja k  że im to odm ów ionem  będzie. W te­
dy zaraz N. Fan uda się do W ęgier i będzie 
sam przez ca iy  czas toczących  się rozpraw  w a ­
żniejszych, m ianow icie tych, które m ają zw ią ­
zek z interesami czysto państwow em i.

Powiadają, że wydano rozkazy do dyrekcji 
kolei żelaznych żeby przygotow yw ały  przyrządy 
do podróży cesarza. W kroackim  sejmie taka kon 
fuzja, że nikt nie jest w stanie przewidzieć, do 
ja k ieg o  rezuliatute jałow e rozpraw y zaprowadzą.

W iadom ości politycznych, interesujących nas 
z bliska, nie ma.

K r o n i k a .
— N e c z u p e r o w ic z a  przyw ieziono koleją z Stani- 

sm wowa wczoraj r?no dn więzień tutejszych. Schw yta­
ły  go  nakazane z urzędu po powiatach patrole straży 
w iejskich w pow iecie  raanasterzyskim. N eczuperow icz 
idney piechotę bronił się od trp e ii i d oby ł noża. Lecz 
gdy by ło  w patrolu wiejskim kilku urlopników . w ięc 
rzucili się na n iego śmiało, a jeden uderzy! go silnie 
kosturem przez g łow ę, tak. iż N eczuperow icz padł bez 
zm słów . Z rozbitą Iową przyw ieziono go do L w ow a, 
dokąd i 19tu w spółobw inionych z Tarnopola  przyw ieźć 
mają.

— O sta teczn a  r o z p r a w a  w znanej sprawie o za­
trucie stada arabskich koni w Złoczow skiem  toczyć się 
będzie ju tro  rano w tntejazyai sądzie przeciw  Chaim c- 
wi Freund i w spółobw inionym

— Pism o polityczne, w ychodzące dla klas mniej za ­
możnych dwa razy na tydzień, po cenie bardzo n izkiej, 
bo 5 złr. rocznic z przesyłką pocztową , t. j .  po 1 złr. 
25 cL kwartalnie, przychodzi do skutku, i w tych dniach 
og łoszon y  będzie prospekt.

— P rzeor  tna a łośliw  ść z jaką raoskakfilc fabry­
kują w iadom ości, m ogące posłużyć do rozdrażniona 
um ysłów  w kraju, objaw ia się m iędzy i nemi w don ie­
sieniu umieszczoneru w 96 nrze. Słoma które po w y ­
nurz nin zw ykłej pociesznej skargi na dążenie Polaków  
do unicztożenja Rusi. jak o -.ow y dow ód teg o  dążenia p o ­
daje rozsianą n ibyto we Lw ow ie p og łosk ę , że tutejsze 
gr k. seminarjum ma być na sienno lat zamkniętem, bo 
„ruskich popów  jest dosyć, a dw ie, trzy  i cztery para­
fie można w jed nę połączyć, żeby fundusz religijny nie 
potrzebow ał p łacić kongruy. Jeżeli k to , to chyba ty l­
ko sama redakcja Słowa rozd ać m ogła podobną p o g ło ­
skę, której jawną tendencję je s tw y w o H e  między ducho­
wieństwem i ludnością obrz g re ck o -k a td ick icg o  niena­
wiść i oburzenie ku innym w arstw a® społeczeństwa. 
Pog łoska  podobna nie krążyła i nie k rą ży  po Lwowie,

— Z  p o d  L w o w a . (Pożar). W  przejeżdzie przez 
W in ik i koło  Lw ow a byłem  naocznym świadkiem  na- 
stęp u jącego wypadku. Dnia 11. bm. przed północą 
w szczął się u kolon isty Manza nr 5 pożar tak silny, 
że w okamgnieniu dom mieszkalny, stajnie, szopa, sto ­
doła i dwie styrty  b y ły  w płom ieniu.

Ocalenie praw ie cudowne reszty wsi, właśnie w tej 
stronie p o łożon e j, ku której silny w icher dął, zawdzię­
czają  mieszkarisey ty lk o w zorow o uorganizowanej p o ­
m ocy ogn iow ej c . k. fabryki tytuniowej w Winnikach. 
W  pierw szej chwili wyb cbnięcia pożaru nadeszła je ­
dna sikaw ka, na której jeden c. k, urzędnik fabryki 
tyturdowej stał z odpow iednią ilością  robotn ików  do 
posłu g i. Z  energią i pośw ięceniem  szczególnem  rzucił 
się ten na czele p zybyłych  robotn ików  do pow ściągn ię­
cia  tego okropnego elom n 'u , dając przykład w ok o ło  
b zczynnie stojącym  sąsiadom . Temu i usiłowaniu p ó ­
źniej przybyłych  pp- urzędników e. k. fabryki z drugą 
sikaw ką udało się ogran iczyć ogień  na ten ty lko dom.

Niemniej zasłużył się pan zawiadowca fabryki ty ­
tuniow ej, który sam na m iejsce nieszczęścia przybył i 
przyw óz w ody zpow odow ał, i licznie przybyłych  rob o ­
tników  do stosownej pom ocy  ustawił.

G dyby wszystkie gm iny w podob  y  sp osób  pnm oc 
ogn iow ą uorganizow ały, pewnie w iele niessczęściaby 
oszczędzono

— ( P . G ,) Z  G r ó d e c k ie g o  P r z e d m ie ś c ia  d. 14. gru ­
dnia. W kron ice Gazety Narodowej z dnia 1. stycznia 
t. r. skreśliliśm y smutny stan szk oły  ludowej u s. A n­
ny w nadziei, że prześwietna Rada miejska z nowym  
rokiem  szkolnym  obm yśli stosow ne m iesjsce na pom ie­
szczenie pom iecionej s z k o ły ; lecz oczekiw anie nasze 
nie z iś c iło  się. Uchwalono wprawdzie w ystaw ić n o - y 
budynek, jednak w szystko skończyło  się na projekcie, 
a szkoła  pozostała w dawnem zabudówaniu, które m o­
że stósow neby b y ło  na skład jakich rupieci ale nie na 
szk ołę . W ątpim y, czy w całym kraju znajduje się dru­
ga taka szkoła, coby  mniej swemu p r.oznaczeniu  od­
pow iadała, Pom inąwszy już tę ok oliczność , że klasy 
n iektóre są tak szczupłe, że ch łopcy  jak  śledzia w b e c z ­
ce cisnąć się m u rzą , a nieraz nawet stać są zn iew o­

leni, ale co  najgorsza, że mury przesiąkła w ilgocią , 
w żaden sposób ogrzać się nie dadzą i są takie dnie, 
że m alcy skostniałą ręką nawet pióra utrzymać nie 
m ogą i ręce i nogi odm rażają, Jest to rzeczą prawie 
nie do uwierzenia, ażeby w stołecznem  mieście kraju 
szkoła  publiczna w takim się stanie zn a jd ow ała , a 
przecież każdy na m iejscu v o  że się o  tem przekonać. 
Nie wiem y czy fundusze m iejskie w żaden sposób nie 
pozw alają na w ystawienie now ego budynku, ale czy żb y  
nie można choć na jakiś czas wynająć odpow iedn iej­
szego umieszczenia ? Na cóż się przyda najlepsza org a ­
nizacja szkół, jeżeli fizyczne przeszkody takową para­
liżować będą, bo  z tabel frekwentacyjnych można się 
przekonać, że klasy, które w porze cieplejszej są prze­
pełnione, w czasie zim y zaledwie dwie trzecie zapisa­
nych uczniów liczą Czy przy takim stanie jest rzeczą 
m ożliw ą, ażeby szkoła  swój cci osiągnęła , każdy ła ­
tw o pojm ie. Zanosim y w ięe powtórnie prośbę, aby 
kom isja sanitarna tę rzecz na m iejscu zbadała, a Rada 
miejska raz na zawsze szkołę pom ienioną z tego anor­
m alnego stanu w yprow adziła.

— ( B ) Z  o k o l i c  G ró d k a . Częste a prawie codzien ­
ne kradzieże i rabunki popełniane na przejeżdżających 
gościńcem  S a m b o r s k im  m iędzy Lubieniem a Hoszana- 
mi zmuszają mnie ja k o  mieszkańca tych stron, a w ięc 
interesow anego, do pochw ycenia p ióra , by tym s p o s o ­
bem zw rócić uwagę urzędu pow iatow ego w Gródku i 
nakłonić do energiczn iejszego działania.

Prawdę co  nocy zdarzają się podobne zajścia: zdzie­
rają z bryk worki z m ąką, że lazo , paki z tow aram i, 
kufry a nawet kożuchy z ciała i td. Grom ady o k o li­
cznych wsi znają tych złodziei i w iedzą dokładnie, k tó­
rzy i kiedy co  ukradli, lecz z obaw y przed zemstą mil­
czą ; a zresztą nikt ich się dotąd nie pytał.

I to się już tak kilka m iesięcy dzieje, a dotąd nie 
widzieliśmy najm niejszego kroku ze strony pow iatu, hy 
temu zapob edz. Jeden żandarm (a jest ich trzech w 
Gródku) wystarczyłby przynajmniej do odstraszenia , 
jeżeli już w ykorzenić tych złodziei nie można.

— M y ś le n ice . Ponieważ tyle zew sząd doch odz i 
w ieści o n iszczących  pożarach , nie pilno mi by ło  d o ­
n ieść , o dw óch niedaleko naszej ok o licy  ogniach, i to 
w dobrach jednego z przyjaciół ludu, W go. Z alesk iego  
dziedzica G rodkow ie i Brzezia. Ogień zdaje się z b r o ­
dniczą ręką pod łożon y , wybuchł rów nocześnie jed nego 
dnia 12. listopada, tak dalece, że gdy p. Zelióski d o je ż ­
dżał do palących się  stodół w Brzezin, dano mu znać, 
że w G rodkow icah, wsi przez niego zam ieszkałej, palą 
się także stod oły . B y ło  to w ow ych dn ach w ich ro ­
wych, o ratunku przeto nie by ło  myśli. Szkoda ma być 
znaczna 20.000 z ł., jakaś część jest ponoś w T ow arzy­
stwie krajowem  zaasekurowana. N iepodobna, aby ręka 
ludowa podłożyła  ogień  , pan Żeleński jest bow iem  od 
ludu dosyć w ielbiony, je3t to ten obyw atel , o którym  
by ło  doniesiono w Gaz. Nar.,  ja k o  w sprawie katastral­
nej, odbyw ało się u niego zgrom adzenie okolicznych  
obywateli, na w spół z włościanami. A  kiedy się o  z g r o ­
madzeniu zgadało, muszę donieść , o czem  nas d osz ły  
w ieści, a co  także m oże już i we L w ow ie w iadom o, że 
w Lim anowie było zgrom adzenie obyw ateli w iejskich , 
w celu narad co do gmin, czy  mają się łą czy ć  z g r o ­
madami dw ory czy  n ie? 1 ponoś ostatnia decyzja  w y ­
padła wcale niefortunnie, bo za niezłączeniem  sie d w o ­
rów  z, grom adam i. Przyznam s ię , że w ieść ta, jeże li 
prawdziwa, to  smutniejsza niż te pożary w kraju, bo 
dziś, gdy kw estja łączenia się z grom adam i, jeże li 
takow e życzą  sobie teg o , jest najważniejszą, i najży­
wotniejszą sprawą, od  której nietylko podniesienie m o­
ralne kraju naszego, ale przy dzisiejszym  wykupnie p ro ­
pinacja nawet materjalny byt zaw isł, jeże li je s t  tak za­
poznaną przez w iększych w łaścicieli, ach ! to amutno, 
bardzo sm utno! tem bardziej, jeżeli ona w yszła  z łona 
poczciw ych  dotąd Sądeczanów ! Owi Sądeczanie, s ła ­
wni z m iłości o jczyzn y , którzy wśród najsm utniejszych 
jeszcze metternichowskieh czasów , nie zapierali się 
narodow ości i strój narodow y przechowali dotąd ; oni 
dziś by tak się w m iłości ludu sprzeniew ierzyli?N ie, to być 
nic może, to jakaś pom yłka, bo cóż by to było za p o ­
ję c ie  narodow ości, czy  jen o  w polskim  stroju ? L e cz  
gd yby  to było prawdą, to przynajmniej spodziew ać się 
należy, że w ięcej o k o lic  za tym przykładem  nie pójdzie, 
i gdzie tego szczęśliw ie grom ady zapragną, dw ory  z 
niemi łączyć się pospieszą.

— (A.N.) C z e r n io w e e  dn. 12. gradnia. W p on ie­
działek 10. bm. odbył się w sali hotelu „p od  czarnym  
orłem * koncert znanego zaszczytnie tak w krajn jak  i 
za granicą artysty-ziom ka naszego, p. Stanisława S zcze­
p k o w s k ie g o .
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Koncertant znany jest publiczności czern iow ieck ie j 
z kilku koncertów  d a w n y c h  dawniej w 3tolicy  B u k o ­
winy, a jednak gd y  wszedł na s a lę , to szanowna pu­
bliczność n ietylko że nie przywitała g o  jak  zw yk ło  się 
witać tak znakom itego a rty stę , ale była przedtem na­
wet o tyle n iedelikatną, że głośnem  pukaniem i stu­
kaniem dom agała się zaczęcia koncertu. Numer k on ­
certu tj. „Im prow izacja  na Krakowiaki* ułożona na g i ­
tarę przez sam ego koncertant* został przy jęty  tak hu- 
eznemi ok laskam i, że p. Szczepanowski w idzia ł się 
zniewolonym  do odegrania jeszcze  kilku krakow iaków , 
ale tylko ten jeden utwór cieszy ł się takiem p ow od ze ­
niem, bo nawet fantazja na pieśni rumuńskie , u łożona 
na w iolonczelę równie przez koncertanta, została bar­
dzo zimno przyjętą , pom im o m istrzow skiego w ykona­
n ia , jakiem  odznacza się każdy otw ór grany przez p. 
S zczep a n ow sk iego , widać że ty lko skoczne krakow iaki 
potrafiły zentuzjazmowae publiczność.

P rzy  końcu m ogę donieść z przyjem nością , że pu­
bliczność czerm ow iecka bardzo licznie zgrom adziła się 
na koncert p. S zczep an ow sk iego ; w szystkie m iejsca 
by ły  rozebrane.

Ostatnie wiadomości.
Najj. Pan m ianował sekretarza R ady i za­

stępco prokuratora przy sądzie krajow ym  w 
Krakow ie, dr. A leksandra Sus B ojarsk iego, nad­
zw yczajnym  profesorem  prawa karnego i pro­
cedury karnej przy w szechnicy Jagiellońskiej w 
Krakow ie.

Presse umieszcza dziś korespondencję z Kra 
knwa, zbija jącą  fa łszyw e pogłosk i o koneentra 
cji wojsk m oskiewskich w K ongresów ce i kra­
jach  zabranych. K orespondencja potwierdza na­
sze doniesienia w tej mierze i donosi tylko o 
skoncentrowaniu kilku oddziałów  od strony Besa- 
rabi; , które zresztą ja k  wiadom o trwa ju ż od 3 la t

M ożemy powtórnie zapewnić, że w iadom o­
ści o ruchach w ojsk  m oskiewskich są równie 
mylne jak doniesienia o pow ołaniu urlopników 
austrjackich i o grom adzeniu sił zbrojnych w 
Galicji. Do tych ostatnieh dało pow ód w ysłanie 
pułku ochotników ułanów imienia hr. Trani do 
G »lic  i ,  by się tu po poniesionych w bitwie pod 
Custozzą stratach, na nowo m ógł sform ować. T ym ­
czasem  ludzie, u których strach ma wielkie oczy , 
obaw iają się ciąg le  jak ichś urojonych wojennych 
dem onstracyj m oskiewskich, a nawzajem  czyn c- 
w nicy m oskiew scy w Zabranych krajach prze ­
ję c i są niepospolitym  strachem , z pow odu roz ­
szerzonej m iędzy niemi zabawnej pogłoski, że 
Austriacy lada chw ila przekroczą t-ranicę.

W iedeński korespondent do Hamb. BÓrsen- 
halle pisze, że poseł m oskiewski w Paryżu bar. 
Budberg starał się temi dniami w ybadać, jakby 
gabinet tuileryjski przyjął zamiar złączenia 
Kandji z królestwem Greckiem , z którym to za­
miarem Moskwa ma się nosić. Dla poparcia tej 
dyplom atycznej procedury afektuje M oskwa od 
jak iegoś czasu ch ęć zbliżenia się do Francji, na 
co rząd Napoleona III. odpow iedział w całkiem  
podobny sposób, to jest pow ierzchow ną grzecz ­
nością. W gruncie zaś przew aża zd a n ie , że 
Francja ani w kandyjskiej, ani w żadnej innej 
spraw ie na W sehodzie nie będzie m ogła z g o ­
dzić się z zamiarami M oskwy.

W iadom ość o formalnem przyaresztowaniu 
cesarza m eksykańskiego przez jen . Castelnau, 
czy  też ja k  inne doniesienia m ów ią przez mar­
szałka Bazaine, potw ierdza najnowsza doniesie 
nie z Meksyku w N . f r .  Presse. Dziennik ten u- 
trzym uje, że d ow ódzcy  fraocuzkiem u chodzi o 
odebranie od cesarza Maksymiliana korespon- 
deacyj, kom prom itujących N apoleona. K orespon­
dent nie wątpi, że Francuzi cel sw ój osiągną, 
zarazem donosi k oresp on d en tce  czterdzieści dw ie 
skrzyń, zaw ierających  prywatną własność ce sa ­
rza zostało w Veraeruz z rozkazu jenerała  Ca­
stelnau przytrzym anych i ź.e parow iec „D on- 
dulo“ , który już był gotów  do odpłyn ięcia  z c e ­
sarzem, musiał pozostać nadal ca  kotw icy. N. fr. 
blatt otrzymał w iadom ość, że zaraz po w yjeżdzie 
cesarza do O m a b y , została rezydencja cesarska 
w pobliżu miasta Meksyku w nsjściślejszem  
słow a znaczeniu złupiooą. M eble i wszystko, co 
p rzyw iózł ze sobą z Europy, w sposób barba- 
rz\ński zniszczono lub zabrano.

G o s p o d a r s t w o ,  pra®Rsy»S I

Fabrykacja zapatek w e L w ow ie, 
zażywająca przed laty dziesiątkiem  jeszcze  
niepośledniej sław y, i mierząca się na w y ­
stawach pow szechnych z w yrobam i teg o  ro- 
dzajn po innych krajach , podupadła była 
od  kilku lat tak d a le ce , że poszukiw any 
by ! ty lk o tow ar w ied eń sk i, a tutejsze fa­
bryki musiały na takich w yrobach przyle­
piać etykiety w iedeńskie. Teraz zaczyna się 
ten przem ysł znowu dźw igać z upadku, a 
założona przed dwom a laty fabryka Franci­
szka D ydack iego na Z ielonem , przy  nmia- 
jętnem  kierow nictw ie, przywraca na now o 
sławę w yrobów  zapałkowych we L w ow ie. 
Obecnie wyrabia ona pięciorak ie  za p a łk i: 
1) Galwanizowane ze siarką, nie gasnące 
na wietrze ani wśródjdeszczu; 2) Galwanizo­
wane, bez s ia rk i: 3) E kon om iczne: 4) Sa­
lonow e o k rą g łe ; 5) Salonowe płaskie ż łob ­
kowane. Ceny tych w yrobów  są nadzwy­
czaj m iern e : 50 pudełek drewnianych p ier­
w szego gatunku kosztuje 33 kr.; w ielki pa­
kiet drugiego gatunku , zaw ierający prze­
szło 3.000 sztnk zapałek kosztuje 70 cent., 
trzeci gatunek ma dlatego właśnie swoją 
nazwę „zapałek ekonom icznych", poniew aż 
żadna zapałka nie zaw iedzie, a w ielki pa­
kiet zaw ierający 4000 sztuk zapałków k o ­
sztuje w drobnym  handlu 40, w hurtownym 
zaś ty lko 32 kr. Czwarty gatunek prze­
wyższa w yroby r. iedeńskie doskonałością  i 
zewnętrznem w yposażeniem , a tuzin okrą ­
głych  pudełek tekturow ych kosztuje w han­
dlu drobiazgow ym  20. w handlu hartownym 
zaś 18 kr., a zatem taniej o  ‘/o część niż 
w yrób w iedeński.

Zasługę tego wyrobu przypisać w inni­
śmy p. Giiii3bergow i, profesorow i przy tu- 
tutejszej akademii technicznej, który nn p o d ­
stawie najnowszych umiejętnych i prakty­
cznych dośw iadczeń w chem ii, zajął się u- 
rządzeniem technicznym fabryki Franciszka 
D ydackiego.

Wyroby Franciszka D y d a c k i e g o

rozchodzą się po całym kraju, a nawet zy ­
skują pow oli wstęp zagranicę.

S tr y j dnia 13. grudnia. (Ceny targowe). 
Mierzyca pszenicy 4 25. żyta 3 z ł., ję czm ie ­
nia 2.25. owsa 90 centów, hreczki 2.50, g ro ­
chu 3 zł., bobu 2.90, kukurudzy 3 zł., faso­
li białej 4.50, czerw onej 3.50, kartofel 1.05, 
cebuli deminnki dużej 4.25, funt w ołow ego  
mięsa 6 centów , masła św ieżego  35 entw., 
grzybów  suszonych 46 entw.. sag drzewa 
tw ardego 5.25 , m iękkiego 4 .2 0 ,' kopa ja j 
5.10, korzec koniczyny 180 funtów w ażącej 
14 50. ?

(P )  W ied eń  d. 13 gradnia. Handel o -  
kow itą osłabł znacznie , ceny jednak trzy­
mają ; ię w m ierze. D ziś notują zbożów kę 
i kartoflankę z ręki p o  63, melaskę po 61, 
zbożów kę i kartoflankę na dostawę w czer­
wcu 62, kwietniu-lipt u 6 ! kr za stopień 
pod ług  skali Beaum ćgo

, . W y k  a z l is tó w  z a s ia w n y c li  g a l ic y j ­
s k ie g o  T o w a r z y s tw a  k r e d y t o w e g o  pr/.y 
43. < lągu rnm na dniu 15. grudnia 1866 r. 
w sum ie 178.045 zł. w. a. w ylosow anych, 
które od dnia 30. czerwca 1867 r. w im ien­
nej wartości gotow izną wypłacane bedą. 

S e r . 1. nr. 4,;5. 512.
S er. I I . nr. 493. 515, 536, 716 
S e r . III. , i2  ii)22 280 1 2924 3314 5257 

5398 5941 633.;. 6526 6528 6607 e 796 7021 
7507 754? 7888 8143 8148 8436 8556 8792 
10098 1 0 » 9  105 3 10692 10695 1094..) 11J51
11257 11446 11770 11841 11883 1191 11939
12102 1222 12:163 12334 12390 1-107 12429
12702 U033 13067 13090 13135 13233 13639 
13906 14031 14258 14499 14501) 14634 14782
14793 148 2 49 1 14924 14971 15295
15574 15580 15638 15642 15930 16350
16535 16615 16739 16742 16765 16788
17168 17317 17)40 17455
17860 17802 17889 17904
18027 180.04 18113 18338
18656 187-9

S eria  I V . 11 1446 2030 2486 2602 SG07 
2695 2754 2886 4311 4379 4567 4646 4784

15465 
16378 
16996 

17628 17754 1 839 
17949 17999 I80I" 
18372 18429 18608

4846 4874 4953 4972 5910 5443 5473 5795
5851 5909 5960 5971 5989 6173 6246 6267
6525 6623 G699 6711 6780 6854 6862 6886
6969 7156 7361 7401 7410 7514 7518 288 503 
553 717 1 354 1 434 1 772 1918 1 968 19 82 2173 
2265 229z 3151 3643 4614 4594 c763 5773
5870 59 7 6267 6443 6833 6924 7000 7012
7973 8514 8612 8909 8926 8928 9009 9109
9161 9202 9626 10139 10936 11614 11988 
12027 12270 1379.

S er . V . 12392 125 9 12723 12815 12824 
12845 12963 13920 13209 13309 13406 13705
139 '5 13932 14035 14069 14222 14232 14244
14433 14528 14545 14547 14548 14632 1470'
14735 14794 14810 14968 15002 15193 15286
15337 15407 15412 15620 15630 15639 15645
15795 15830 15913 15953 16015 16254 16282
16324 16331 16341 16415 16453 16456 16465
16476 16537 16655 16667 16681 16738 16740
18743 16753 16758 16855 17072 17117 17495
17619 17737 17996 18074 18083 18134 18143
18231 18467 18573 18714 18787 19100 19123
19491 19888 19941 20215 20474 20738 20900.

D yrekcja galie . Tow arzystw a k red yto­
w ego wzywa niniejszem posiadaczy pow yż­
szych listów zastawnych , aby się po w y­
płatę kapitału od dnia 30. czerw ca 1867 
począw szy, do ka°y tegoż T ow arzystw a 
we L w o w ie , z g ło s i l i ,  ponieważ procento­
wanie tych listów  zastawnych z ozn aczo­
nym dniem ustaje, gdyby więc kupony za 
dalszy czas w ypłacone były, przy odbiera­
niu kapitału odtrącone zostaną,

Na rachunek Towarzystwa kredytow e­
go  , w ypłacać także będą pow yższe listy 
zastawne — następujące dom y han low e : 
w W arszawie Leopold Kronenberg, w Kra 
kow ie  F. J K ircbm ay cr, w Brodach Hal- 
berstam i Niren-itein , w Poznaniu M aurycy 
i H artw ig Mamrotu , w W iedniu Kendler i 
spółka, w Pradze Leopold Laerael, w B er­
linie M endelsohn i spółka , w Dreźnie Mi­
chał K a s k e l, w Wrocławiu Ignacy L eipzi- 
ger i spółka , w Frankfurcie n. M. Bracia 
Bethmann.

We L w ow ie d. 15. grudnia 1866.

P r z y je c h a li  do L w ow a d. 14 gru  
dn ia . Pp. hr Sołtyk  M z P o 'sk i, C zajko­
wski H. z Bóbrki, Leszczyński E z B u ­
kow ie, Obertyńaki F . i S. z Tuszkow a, 
W ybranoweki A . z W ybranów ki, Bobezyń- 
:>ki A . z N iew istkow a. S iedm iogrodzki A. 
z Będziszyna, Mirski A z G orzyc, Kuoreck 
K. z Stanisławowa, Korwin Jan z Jareezko- 
wa, W y sock i F . z H rehorowa

T e l«a »* f»w «s y  łwurs w iadećset,
ts dnia 15. grudnia.

Obllg. długu ptjirt. S*/t es 200 gl. ns. fc. 
Pożyczka nar. 1854 6V, as 100 gh łt. 
Losy s r. 1860
Akcje banku nar, za 1000 g i. . . - 
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Dukaty oow ndtf* sstnka , . • • ■ 
Strakro tu 100 j-1. w . >

W . .1.

l o ’ ŚO 
66 70 
81 00 

717 14
152 10
130 3 1 

6 17
.129 -0

W ied eń  14. grudnia.

5%  M etaliki na wal. austr.
„ P ożyczka  naród. . .
„  Metaliki ua m. k. . .
„ Obi. ind. niż austr. .

„ n w ęgierskie .
„  „ „ ch o r .is la w . .
„ „ » galicy jsk ie .
„ „ » bukowińskie-
„  „ * siedm iogr. •

Listy zastawne.
Banku narodow ego) 10 jetn 

w m onecie kon w. ) d0 los ’ 
w walucie austr.)

Galie. Zak ł kred. 4 '/,  
A ustr. Zakład kred. ziem.

Płacą |

zł. - z ł .| c .
53 lo 53 35
66 75 ■6 9 j
57 60 .57 7.4
82 00 83 00
69 75 70 55
75 06 76 '■0
65 0( 64 75
64 00 64 5' 1
64 75 65 25

000 00 000 00
105 1 0 400 00
90 30 90 40
73 00 74 U0

102 50 103 50

Pożyczki loteryjne,
Obiig. gal. pożyczk i g ło d o ­

wej z r. 1866 . . . •
L osy  n- życzk i z r. 1,839 . • 
-  ' „ „ 1 8 5 4 .1 .

” " 1860 . .
” 1864 .

„ 1 srebrnej z r . 1864
” z r ,  1865* łł„ kredytowe . . , . .

„ ks. Esterhazego . . .
ks. S a lm ..............................

„ hr. P a lfy ........................
ks K lary , . . .

„ hr St. Geno s : . .
„ miasta B udy . . . .  
„ ks. W indisehgrfitz . .
„ hr. W aldstein . . . .  
» hr K eglevich . . . .
* R u d o l f ..............................

Akcje banków i p r z e m y s łu . 
Banku naród, austr. . . .

„ anglo-austr....................
Zakładu k red ytow ego  . . . 
K olei półn . Ferdynanda .  .

ga licy jsk ie j.......................
czerniow ieckiej , . . . .

Kursa zagraniczne.
(3-m icJięezne )

A ugsb. 100 złr.' nr. . . .  
Frankf. n. M. 109 . . . .
Hamb. 100 mark. . . . .
Londyn 20 fnt.............................
Paryż 100 frank. . .

W arszaw a 14. grudnia.
Póiim perjały . . . rubli
L isty zastawne III. ok 

„ „ kupon
A kcje  kol żel. war w ied.

* „ „ war -b y d g .
Paryż 14. gru dn in .

Renta 3%  . . : .

92 00 92 5
135 00 136 00
75 75 76 28
61 10 81 2 )
73 40 73 50
74 75 75 25
77 75 78 25

128 75 128 n0
00 00 01 00
29 00 29 50
22 00 23 00
24 00 95 00
23 50 24 00
23 00' 24 00
16 00 17 00
19 50 20 51
12 01 13 00
12 00 12 50

714 0 716 00
82 50 82 75

152 50 152 70
151 00 151 50
219 ou 2 2 ) 00
179 75 189 25

108 3.4 105 91
109 V) 109 20
96 55 97 00

129 5:> 130 ■'0
51 55 51 65

00 00 oOK'0
79 50 79 83
0ó 00 01 75
71 75 72 25
00 00 56 33

j 69 62 00 00
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t HANDEL T O W A R O W

Ż y w e  r y b y  
s p rz e d a je  na v  as;*; p o  iia ju in in rlj 
k o w n ń s z y r b  o m a c h  . 11 n iż e j cenR 

targowych

A. J Ę D R Z E JE C K I
w rynka pod 1. 2'.1 

Ig ja k o  to  k a rp ie , l in y  i s z cz u p a k i. 
Przy te i sposobności mcm zaszcz ' t z- - 
w ind o roić szanowną publiczność, iż 
przy nadchodzących świętach zaopa 
rzjłem fsię  obficie w t o w a r y  i sprze­

daję po następu jących cenach : 
K A W A  

najprzedniejsza Mokka fr. w 
Perłowa Ceylon  . . „ ,
Najprzedniejsza Ceylon „ „
Przedni - C eylon  . . „

agupi a . . . . * „  
jNajprzed. złota Java „ „
N«jpi*zed. biała Java „ K 
Przednia Santos . . „ „

C C K I E U  
Najnrzed. w g łow ie  tan. „ „ 
jśred piękny „ » ,  „
M ig d a ły  r.ajprzedn. „ „
R o d z y n k i sułtańskie „ „

„ ' duże z pestk. „ „
„ czarne drobne „ „

3 F ig i sułtańskie . . „ „
R U M

Pr .wdz. z Jamniki duża but. 1 „ 50 , 
Przedió . . . .  ,  „ 1 „ 20 ,

Miara po 1.20 1.S0, 2 złr. i 2.7G. 
r o z o l i s t  

różnego gatunku kwart, flaszka 68 c. 
Kontuszówka i Piołunow a gorzka  

kwartowa flaszka 52 c.
S tara  śliw ow ica  kwart, flaszka 90 c 
W iśniow a doskonała - 90 e

Różne gatunki likierów . 
W ina w ęgierskie H egeiaw skie bu 

te h a  po 50 ent., 60 cnt. i_7 cnt. 
W ina Zieleniak fO ct, 1 zł. i 1 zł. 20 c.

„ czerw one O fn e r . . 10 cnf
„ Kilauerskie . . .  60 cnt.
„ Y óslau ersk ii . . . 80 „
.  A u s t i c l i .......................  1 zir

[M iód p rn śn y  b ia ły  funt wied. 06 c 
k o d z ie ń  ś w ie ż e  p r a s o w a n e  d raż - 
Idże wiedeńskie i inne tu niewym ie- 

nione artykuły jak nnjtat i j .

iJś̂ ra*«IWSŁBnl>WSS;«

IG N A C Y  B O C H N A K
we L w ow ie w  rynku pod I. 101 poleca ja k  najlepsze i św ieżo sprow adzone to­

w ary na nadchodzące święta :

•iWOHHlMn NIMSŚ
0<1 w y d a w n ic t w a

PRZEGLĄDU POLSKIEGO.
Ze Styczniem  nadchodzącego roku ro z ­

poczynam y trzeci kwartał wydawania P rze­
glądu P olskiego.

Nakładę^ nie szczędzili ofiar, aby p i­
smo to postaw ić na stanowisku odp ow ie- 
dniem potrzebom  kraju i wymaganiom świa 
tłej pub liczności. L iczny udział w prenu­
meracie, do której niniejszem zapraszamy, 
pozw oli nam zaprow adzić znaczne u lepsze­
nia, tak przez nabycie prac najznakomi- 
t-zy ch  naszych literatów i publicystów', jak  
przez rozszerzenie ob jętości każdego ze ­
szytu.

Frenum ero1-- ać można w K rakow ie w 
biurze R edakcji przy u licy G ołębiej pod 
1. 176 i w księgarni p. Czecha: we L « o -  
wi<; w A jencji Czasu p. Tom asza Kochań­
skiego ; również aby dogodzić licznym jżą- 
daniom z prow incji weszliśm y w stosunki 
z w szystkiem i prawie księgarniami i z b iu ­
rami poeztow em i. które także prenumera­
tę przyjm ow ać będą. 4061 1—3

Najświeższe wyroby paryzkie!
A b y  P. T . m iłośnikom  franeuzkich w y ­

robów  mód zawsze C“ ś najm odniejszego 
natychmiast i ja k  nsjtm iej do tarczyć, u- 
rządziłem w W iedniu  skład dla c. kr. pań­
stwa A u styaek iego , i polecam  następujące 
a ifykn ły  po nadzwyczaj tanich cenach :

1) W z o r y  najśw ieższych inód. 2) K a­
pelusze dam skie p o  złr. 12, 15, 20, 30,50 
n sjgustow niejszej i najświeższej form y. 3) 
Zegary (pendules) bogato złocone z nakry­
wa szklarnią po zir- 20. 25, 30, 50 — ‘250 
B u d z i k i  i  zegarem  złr. 6„ niezbędne w 
każdem przedsiębiorstwie i dla każdej ro ­
dziny. 4) W ach larze balow e po złr. 1, 2, 
3, 4. ó , 10— 1 0. 5) Materje jedwabne i in­
ne na suknie balow e po złr. 25, 30, 35, 40, 
45, 50, 60, 80 — 200 za sukn'ę. 6 ) Szale  
kaszm irow e no złr. 35. 40,‘  50. 60. 7-', 
le o  — 2 ;00 . 7) R ew olw ery i strzelby z 
fabryki p. Lefaucbenx po złr. 25 itd. 8 ) 
M eble, ja k o  to : stolik i do szycia, do kart 
itd. wszystkie z ozdobam i z perłow ej ma­
cicy  lub słoniowej k ośc i. 9) Perspektyw y  
teatralne oprawne w kość słoniową po 
złr. 5. fi, 7, 9, 1 i, 12, 15, 18, 25 — 4 ; w 
metalowej oprawie po złr. 2, 3, 4, 5 6. 7. 
8 , 9. 10.— lu ) P erspektyw y dla artyle- 
rzysłów  z ochroną od słońca po złr.' 11. 
12. 15, 18, 20 —  3u. 11) Najdelikatniejsze 
fraiictizkie okulary p > 59 ct . 70 et. i 1 złr. 
okulary niewidzialne (in v i-ib le s ) po 1 złr. 
5o ct. i 2 złr.—  12) Naszyjniki (k o lie ) dam ­
skie i Parures Lamballe, garnitur po 1 złr,.
1 złr. 5 'c t . ,  i złr. 2. 3. 4—6. — 13) P rzed­
m ioty toaletow e : najdelikatniejsze my­
dełka i pachnidta, perfum)', ekstrakty, pu ­
dełko *tJJ sztukami po złr. 1. 2. 3. — 13) 
Praw dziw e i fałszyw e biżu terie ; te o - 
statnie z sreb a. pozłacane podw ój,-ie , m o­
żna j e d y n i e  przez chem iczny ro biór od 
prawdziwych od różn ić : garnitury. brosze, 
ku lczyki po złr. 1. 2, 3 4, 5, 6. N.ir-or ien- 
niki po zir, 1. 2 , 3. 4. 5, 6— 10. Męzkie 
łrńcnszki do zegarków , długie i krótkie po 
z i-  1. 2, 3, 4 — 6 . 1.5) Szczoteczki do 
zębów  i do paznokci, wyrobu p. L nureu- 
cot. tuzin po złr. 2, 3. 4,5, 6 d > 12 O próezte- 
go można dostać całe w yprawy ( trousseau-r 
de mariage) jnkoteż wszelkie inne frr.nciiz- 
i ie wyr.,by. w szystko w najlepszym pa- 
ryzkim guśi ie. tak dla kupców  jak też i 
dla prywatnych o ób. Kupcom en
gros dsję w kom is. — Polecenia z c. kr. 
państwa Au:,tr.ackiego Uskuteczniają się za 
nad,-daniem kw oty lub też za pobraniem 
pocztą  (gegen  Postnachnahme) jak  n ajrze­
telniej i u jsp i sznn-j. Uprasza się o nad­
syłanie poleceń  pod adresem mojej f i rny:  
P b . From m , Gnhngnihof w  W iedniu, 
lub m ojego domu handlowe go: Rue dTL ute- 
yiile. 6 9  w P aiyżii. 40<;a 1 - ?

z a k ł a d

kuracji wodą w Sasowie
k o lo  Z ło c z o w a ,

otwarty jest przez całą zimę. W iadom o, 
żc kuracje zim ow e skutkują w  krótszym  
czasie niżeli w lecie. Cena za pok ó j, wikt 
i kurację w ynosi tygodniow o 14 złr. 50 cnt.

Franciszek Medvey,
293) 9 — 2 dyrektor zakładu. 

g g g j g jg g g g M B B g g g g g H B i g g g t o aM M

B u c h e  o w o c e .

„ dużych . „
„ czarnych . „

m igdałów  . . . .  „
w łupkach „

*i w inogron . . „
„ cytrynow e „ 

„ we wiankach „
daktyle aleksandryjskie „ 

,  marok. na gałąź. „  
fig sułtańskieb . . po 48 
cykady h iszpańskie . po

„ w łosk ie . . „

O w o c e  n . l c e j s l x : i e  
d . y s z o w a , n e .

] t a n -

48 7) i Funt angeliąue ^!o ubiera
20

!
)3 36 n j niaciasfa . . . po 2 złr. cnt. ’
» 74 ;)

t
!  7) ehinois zielony . . Ti 2 73 50 73

n 20 * ! ” b ia ły . . . fi 2 73 50 73

n — żółty  . . fi 2 Ti 50 73

» 50 75
1
i * f i g ............................. 75 2 * — s >

?> 5 : JJ i o n e e h ó w  . . . . 2 T) 5 / » 1
88 n I ^ m orel bez pestek . 2 t 20 n

« 50 n ! . rynglot zielonych . 7) 2 fi 2 )
20

*
t .  i 56 n Ti trześni ....................... n 2 n n

Żł. — 7) 1 7i brzoskw iń . . . . 71 2 73 50 i
n  :

n 90 t n mirabelki . . . . fi 2 33 20 73 j

Pasztetów sztrasburgskich oczekuję codziennie.

Cabinet ca ł3 butelka .

Sam orodny albo zieleniak Nr. 1 but. 1 zł. — c.
n n - — ,, 86

Tokajskie . 3 “  ” 6°
Maszlasz ‘2 butowe . . .

3 ” ’ ‘ '55 r- • • •
Fóslauer czerw one i białe

Goldek

W i n a  s z a m p a ń s k i e .
po 4 zir. £0 cnt. | C binet p ó ł butelka . . p o  2 złr, 50 cnt.

W i n a  • w i g i e r s k i e .
Buster m uszkatołowy . . but.

w y s k o k ....................... .........
O f n e r ................................................   •
K r la u e r s k ie ............................. ........
W ilanerskie białe i czerw . N 1 „

» N- 2 »
G r i n z i n g c r .....................................
M ailberger  ....................... ........
Yoslauer czerw ony stary . n

50
40
70
95

— zł. 80 c.
-  ,  80 „
-  , 60 „
-  „ GO „
2 r, «-  „ 80 „ 

-  „ 80 „ 
— „  60 n 
-  » 90 „
1 » a

W i n a  f r a n c u z l t i e  i  i n n e .
B ordeaus St. Kstepbe

„ St. Julien . . .
B a n c a r l o ....................................
O h a m b e r t in .............................
Cap C o n sta n cia ........................
Malaga but. 1 złr. 90 c. 2 złr. 
P ispporter M osel . . . .
Portw ein b i a ł e .......................

a czerwone . . .
V o l n a y .........................................
Dry Madeyra butelka 2 zir ." i

but. 1 zł. 50 c.
n I » 50 73

Ti 1 7) 75 73

fi 2 n 95 »
n 2 n 90 7ł

71 3 73 — Ti

73 a fi 45 73

ł! 2 n 75 73

73 2 fi — Ti
3 n 45 fi

73 3 7i — »

Gdańskie w ódki . .
„ Goldwasser

Chateau L a f i t t e ........................
a Myrat Haut Sauternes
,  Y ą u e m .......................
M ,  de Haut Sauternes

Lacrim a C h r i s t i .......................
Moulis a v e n t .............................
Pedro de Im en ez.......................
Reńskie wino Hoebheim er .

B Rudesheitn. Hinterbauser 
B wino Rudesheim cr . .

Sherry butelka 2 złr. i . .
butelka p o  — złr. 95 cnt.

.  1 a £0 „

4054 1-

maleńka, rodzaju jedw abnych  pińezów , 
biała, uszka i grzbiet blado żółte, na 
szy jce  obrączka kanw ow ej roboty 
z n ap isem : .M U S IA '1 zgubiła się
dnia 3. grudnia. 4063 1 - 3

Oddaw ca otrzyma przy W a l wej 
ulicy w kam ienicy M adejskiego nr. 
371 n a lsz r  ni piątrze 10 z ir .  w. a

ROB B0YVEAU LAFECTEUR.
Jest to S y r o p  r o ś l in n y , c z y s z c z ą c y  

ki ■f\v b e z  M crk u r ju sz u . L eczy odziedzi­
czona ostrość krwi, oczyszcza  ciało z żółci, 
zepsutych hum orów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych b o lc - 
eiaeh w czasie porodu, uporczyw ych lisza­
jach . wyrzutach syfilistycznych, św ierzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, w ysypce u k o ­
biet. w wieku krytyczn ego  przejścia  , na­
brzmienia gruczołów , chorobach zaraźliwych 
nowych lub zadawnionych, bardzo u porczy ­
wych. 2855 3 —0

D ostać można w W arszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J. M rozow skiego 
i G allego. jak również u pp. S ok o łow sk ie ­
go , G rodow skiego K. Lilpoppa, Center- 
schnera i spółk i : w Lublinie u pp. Mazur­
kiewicza: W areskiego: w W ilnie u p . C h r o -  
ścick iego , w K ijow ie  u apt. Neeze-. w Kra­
kow ie u p. M oledziuskiego i we L w o w ie  
u I*. M I K O L A S C H A .

Skład g łów ny w Paryżu przy u licy  R i- 
cher nr. 12 u p. Giraudeau de St. Geryais. 
< enn 4 z i . .  z  o p a k o w a n ie m  4 z t . 25  c

m ogą być w yleczone 
przez ciągłe  użycie 
bandażu elektro-m edy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, m ającego 
przywilej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy u licy  de 
Arbre dec, 44: we Lw ow ie w aptece 8’ io -

L. 3192.

Uwiadomienie.
Stosownie do polecenia c. k. S ą ­

du pow iatow ego w S ądow ej Wiszni 
z dnia 1. grudnia 1866, I. 3192 odhę- 
dzie się na dniu 10. “ tycznia 1867 o 
10. godzinie przedpołudniem  w S ądo­
wej W iszni, publiczna sprzedaż, apte­
ki po zmarłym anteksrzu ń. p. T e o ­
filu W ojciechow skim  pozostałej, a to 
na* et n i' ej ceny sza linkowej.
Od c. k. Notarjusza, jako sądowego 

komisarza. 4050 3 —3 

Sądow a Wi znia d. 11. grudnia 1866

H . A . W D E L I

RUPTURY
tra M ik o la scb a . 2856 8 -

A. GRIMM
we Lwowie 

Iprzy ulicy Dykasterjalnej pod 1. 60 
(obok trzech koron)

Ipole' a Szanownej Putdioznośei nowe 
obficie urządzony

S k ła d  to w aró w  
[KORZENNYCH, DELIKATESÓW

krajowych i zagrani znych,

WIN, LIKIERÓW, 
R U M U  H E R B A T Y

po cenach najm iernlejszycb 
Zam ówienia (tak zwane obstalunki)) 

ia całą prow incję utkut cznia jakj 
luajspieszniej i najdokładniej bez o»o-[ 
jbnet'o w ynagrodzenia.

Do śniadań są osobne! 
jpoiioiki urządzone. 4014 2—3t

-
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P t K  ś w m w M
poleca  “

H A N D E L  K O R Z E N N Y

KAltlOLA BUŁABAYA
w e  L w o w ie  u lic a  H a lic k a  p o d  1. 296 . 3 86 4 - 5

Świeżo otrz>-maiie Rodzynki bez pestek, duże z pestkami i czarne Malaga. M igdały  
s łod k ie , gorzk ie i w łupkach (a la P rin ccssć); O liw ę stołow ą i najprzedniejszą z Pro- 

wencji i w szelkie artykuły korzenne, jako też i Drożdże wiedeńskie.

Wina węgierskie :
b lelka po —  złr. 60 cnt.

o n » 80 „
1rs n 1 «O "

Zieieniaki Nr. III. .
Zieleniaki Nr. II. . . . .
Z ieieniaki Nr. I. . . •
T .-kajskic w całych  butelkach 8zam,)ańskich 
T okajskie w pół butelkach szampańskich . „ „ 1 „ —-
Budzińskie (OfFner) czerw oLe . . . „ —  „  60 "
Erlawskie, czerw one . . . . „ „ —  60 ’
Wina austrjackie a V 6ilau i francuskie z BardeJiux, Liąuer z Amsetrdamu 

i Martiniąue.

but. 2 zł. — e.
» 2 , 40 -
.  2 „ 70 ,

2 , W .
3 ,  4:> ,
2 „ 4o „
3 „ 4o „ 
3 i> — B 
3 « -  ’

8 " I  "ó  « n

GO cnt. 
GO . 
60 .

Wódki i R ozo l isy :
Km inkowy . . .  60 cnt. I Pom arańczow y .
R ostop czyn  . . . 60 B I W iśniówka
R óżow y  . . . . 60 ,  | Marnskino

W  butelkach kwarto w y  ch :
Śliwowica stara . . . . . .  1 złr. 20 cnt
Porter angielski wyśm ienity . . . . < — » 60
O/.arne piwo . . , . . .  . — # 20
R U M Y  Z A G R A N IC Z N I! w yborne butelka po 1 złr. 50 cnt. i 1 zir 20 cnt.

R U M  K R A J O W Y  butelka po 1 złr. i 80 cnt Ą R A K  z  G O A  butelka po 1 zjr 50 c t.
IIF .R B ^ T Y  ciem no naciągającej w smaku wyśm ienitej:

1 funt Czarnej . . .  2 złr. I 1 funt K w iatow ej Melange , 4 złr
1 funt Souchong wyśm ienitej . 3 „ | 1 funt Czystej kw iatow ej . 5 ,

j B7 M
 I________________ nn butelki i na miary

Z a m ie js c o w e  z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia ją  s ię  z n a jw ię k s z ą  
a k u r a tn o ś c ią . 4027 2—3

Zaproszenie do przedpłaty na

U l i
pismo codzienne sprawom politycznym i wiadomościom najpożyteczniejszym  

poświęcone, które wychodzić zacznie 1. stycznia i 867.

D z i e n n i k  ten obejmować będzie :
1) T e le g r a m y  i w ia d o m o ś c i  nojAwiaższc, dotyczące toku i rozwoju spvaw

politycznych.
2) P o g lą d  ua sprawy krajow e i gospodarstw o narodowe.
3) N o w in y  kronikarskie z kraju i zagranicy.
4) Z  I z b y  sejm ow ej, gminnej i sądowej.
5) R u c h  przem ysłow o-gospodarski.
6) P r z e g lą d  artystyczno-literacki.

Przedpłata na D z ie n n ik  L w o w s k i  wynosi r o c z n ie  10 złr., ć w ie r ę -  
r o c z n ie  2 złr. 50 ct., m ie s ię c z n ie  85 ct. Za przesyłkę pocztow ą m iesięcznie 
(w krain) 30 et. (za granicą) 60 centów.

Listy z przedpłatą raczą Szanowni abonenci przesyłań do A d m in is t r a ­
c j i  „D z ie n n ik a  L w o w s k ie g o ^  we L w ow ie  nr. 503*/, 4007 4—7

Przedpłatę m iejscow ą we L w ow ie ’  tudzież inseraty przyjm uje „A jencja  
Czasu“ przy placu Marjaekim nr. 361. (w  sklepie Neumana).

J . O s i e c k i .

Na kolędy!
w dontn Zarzyckich , przy ulicy H alickiej pod I. 18, otrzym a! znaczny w ybór

Z 1 B 4  W K i i  d l a  D Z I E C I ,
które po cenach najumiarkowańszych poleca.
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HERBATA
z b i ó r  I § 6 6

we wszelkich gatunkach, świeża, dobra i tania w handlu

J l J Ł I f J ^ Z A  A D A i f l A
w e Lw ow ie w  głów n ym  rynku pod 1. 54.

" W J
4045 2 —10

Herbatami itd. wziętemi w w iększych ilościach , jestem w stauie służyć po 
tych samych cenach w lepszych gatunkach ja k  z W iednia lab B rodów  spro

('pilnikami służę na żądanie bezpłatnie.
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WINO JOHANNESBERGSKIE
( . J  o l i a n n e s b e r g e r )

H r a t o i e g o  M E R A K T
z winogron nadreńtkich

w pótm iarow ych butelkach p o  63  cn t. w . « . dostać można jedynie w handlu
towarów korzennych, kolonialnych i wina „Hm Mólkerhof"

w Wiedniu. Stadt. Schortengasse Nr 3.

J .  i .  Ł A U T I J t f G K R  i  S p ó ł k a .
Tam że m ożna dostać także sławne S  m e d a l ą m 4 odszcze^ólnione

H T * czerwone wino szegszardzkie
(Szegszarder Rothwein) 

z w in n ic  b a r o n a  A n g u g s y
z r. 1846 ~  po cenie 1 zł. 20 e. “  w liutclkacb y ó łm ia ro w y e b : również sa tam 
wina praw dziw e szam pańskie. l)ordeau x , reń skie , deserow e, wytrawne

i stołow e
jak najlepszej jakości zawsze w z-opasie. 4003 3 —6

Obwieszczenie.

Niniejszem podajemy do publicznej 
wiadomości że z powodu przepełnie­
nia załadowanemi wagonami stacyj od 
Oświęcima aż do Krakowa, c. k. wył. 
uprz. kolej północna nie przyjmuje ża­
dnych nadesłanych przesyłek, w sku­
tek czego zmuszeni jesteśmy wszel­
kie przyjmowanie towarów do prze­
wozu p rzez dni feiibn na stacji  
Ł ń in u ii ie j  wstrzymać.

Towary do przewozu w kraju do 
wysokości lOciu cetnarów będą i na­
dal jak dotąd i we Lwowie przyj­
mowane.

Lwówr dnia 14. grudnia 1866.
C «  k ,  u p r z *

Kolej gal. Karola Ludwika.

4058 2 - 3

Wydawca: Wit&liB W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera.
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Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
W iedeń d. 10, grudnia. W dłuż­

szej mowie Najjaśniejszy Pan odpowie­
dział deputacji galicyjskiej, która wręcza­
ła mu adres, uchwalony w sejmie. Cesarz 
zapewnił deputację o swej przychylności 
dla Galicji, wyrażając swe głębokie prze­
konanie o wierności mieszkańców dla tro­
nu i państwa.

W iedeń d. IG. grudnia. Najja­
śniejszy Pan przy»ął deputację galicyj­
skiego sejmu bardzo łaskawie i bardzo 
serdecznie.

Sejmy krajowe mają być z końcem 
grudnia zamknięte.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W a r s z a w a  d. 10. grudnia.

© .D oty ch cza sow y  gubernator cyw ilny gnber- 
nii warszawskiej, jenerał lejinat R ożnów , p o ­
szedł w senatory, a miąjsi-e jeg o  zajął guberna­
tor radombfci Aniciszyn. Pierwszy upamiętnił się 
ja k o  w róg w ąsów i zapalony zwolennik w y g o ­
lonych tw arzy, znamienia lojalności; drugi zaa- 
ny jest ja t o  nauczyciel, kazał bowiem  p od w ła ­
dnym nrzędnikum swoim w godzinach zabióro- 
w ych brać lekcje m oskiewsskiego języ k a .T a k  więc 
senat w zbogacił się jedną w ięcej inteligencją, a 
rząd guhernialny warszawski może się sponzie- 
wać, że grażdanka zakwitnie w najpiękniejszy 
sposób. L ecz żart na stronę, a żartować można 
I w ucisku, boć rzym scy gladj »,torovt e, idąc na 
śmierć, w eselili się. R ożuow , niegdyś prezydu- 
ją cy  w kom isji śledczej, wydał się Czerkaskiemn 
zbyt spolaczonym , i dla tego usunął go . Bisum. 

teneatis, ale tak jest, ja k  tylko ktoś nie tańczy 
w edle piszczałKi C zerkaskiogo, cały komitet u- 
rządzający, z księciem  reformatorem na czele 
k rzy czy : „w ot spalaczyłsa*. Tak spalaczył sa 
Trepów , tak głów ny dyrektor komisji skarbu Ko- 
szelew , a spolszczenie ich w tam za leża ło , że 
tw ierd z ili, iż postępow anie Czerkaskiego jest 
niebezniecznem  dla carstwa m oskiew skiego. 
Szezta-ólniej pierw szy, który, rzecz rzadka m ię­
dzy Moskalami, był rzeczyw iście prawym , i oi l a 
można być pod rządem m oskiew skim , spraw ie­
dliwym  człow iekiem  , patrzał Czerkaskiernu na 
palce i baczne miał oko na członków  komitetu 
urządzającego, tych w cielonych  koasoiratorów  
i m oskiewskich rew olucjonistów . T zaprawdę, 
dziwna to igraszka losu, ale Polską, ową, w edle 
zdania M oskali c iąg le  bnnty knującą Polską, 
rządzi dziś młoda M oskw a . Hercenszczyk i, w ro ­
gow ie  panującej dynastji. Nowina sunt odtiosa. ale 
ży ją  ludzie, którzy na swe uszy s ły sze li, jak  
panowie konrsarze komitetu urządzającego, roz ­
ochociw szy się, pili pereał A leksandrow i II., jak  
zapowiadali, że  spędzą z tronu Ruryka-N iem ca 
i osadzą na nim rodow itego Moskala. T repów  
sębyt był czujny dla tych panów i dla tego w y ­
gryźli g o ;  zbyt dobrze w iedzie li, że zna ich  
sprawki, że ich ś ledzi, że się nie obawia p o l­
sk iego powstania, ale ich knowań, i postarali się 
po katastrofie karakozowskiej, by go wysunąć do 
Petersburga.

O oecnie toczy się walka między następcą 
Trepow a, jenerał policmajstrem baronem Fredry- 
ksem, a Czerkaskim i je g o  satelitami, to jest 
komitetem. Fredryks nie posiada zalet Trepo 
wa, ale ma silne p lecy  w Petersbnrgu, mimo to 
jedn akpew n ie  dłngo m iejsca nie z a g r a ją , bo takie 
zanadto patrzy na knowania panów  kom isarzy u- 
rządzającyeh.

A by się raz od niebezpiecznej kontroli u- 
wolnió, Czerksski w yrobił n Milntyna i przez n ie­
g o  zaprowadzenie od N‘>wego roknpolicji gmmnej, 
która, złożona z dym isjonowanych żołnierzy i 
podoficerów , będzie zostawała pod bezpośredniem  
zwierzchnictwem  gubernatorów cyw ilnych, czvli 
Czerkaskiego. Komitet urządzający nie posiada 
Się z radości. T eraz albow iem  będzie można 
robić co  się żyw nie podoba, i zapewniam was, 
jeże li będzie tego potrzeba, Czerkaski postara 
•ię o eoś uaksztalt powstania, byle dow ieść, że 
Polacy to niepoprawna rasa, że szlachtę trze­
ba w yw ieźć, księży pow yw ieszać, bo to wrzód, 
który toczy spokojny Ind. Książę jest wielkim 
cfiłopofilem , ja k o  par excellence moskiewski dem o­
krata, ale niedawno byłem  świadkiem , ja k  się 
zżym ał, ja k g roz it użyciem  m oskiewsko dem okra­
tycznej doktryny, to jest pałek na ch łopów  
pewnej gm iny, którzy nie umiejąc uznać spadłych 
na nich dobrodziejstw , o św ia d czy li: że grunta, 
któremi ich obdarowano, pańskie a nie cesar 
•kie były, i żalili się na komisarza urzędujące­
go  z powodu nadużyć, jak ich  się względem  nieb 
dopuścił.

W  szko/e głów nej , której jakoś nie ebeą 
dać tytnłu uniwersytetu, ukończyły się eezam ioa 
ż język a  m oskiew skiego, które m łodzież kończą­
ca  kursa musiała składać nie przed właściw ym  
profesorem  język a  i literatury m oskiewskiej, lecz 
przed osobnym  kom itetem , na którego czele 
stał nieśmiertelny dyrektor dyrekcji warszawskiej 
W iłujew . Jest to nędzna kopia C zerkaskiego, 
człow iek  chory aa śledzionę, M oskal, który p o ­
bierał w niem ieckiem  gimnazjum w Mitawie 
nauki, i dla tego są d z i, że je s t  mędrszy od Sa 
lamona. Jaka to znakomitość pedagogiczua, 
m ożecie z tego wziąć m iarę, że w jednem  z 
gim nazjów  wszedłszy do klasy, zastał profesora 
Sfygtego odczytyyyąniem ćw iczeń . W ziął się w ięc 
sam ao przeglądania ka jetów , a zobaczyw szy, 
że w szyscy mają ćw iczenie zadane na jeden  te­
mat, sfnkał w o b e c  u c z n i ó w  nauczyciela za 
t a k o j u  g ł u p o s t ’ ! Jest to chwalebna i no­
wa metoda, zaszczepiania w m łodzieży posłu ­
szeństwa i uszanowania dla przełożonych . I tu

gp.dają, że nam ż l e ! O szczęśbw y kraj, którym 
tacy Czerkascy i tacy pedagodzy rządzą. Ż a łu j­
cie  Galicjanie, a szczególnie w y K u sin i, że na 
was nie sp ływ ają  takie błogosławieństwa.

Książę Czerkaski w yjechał do Petersburga, 
a warszaw scy Iffwiniarze radują się, że już n>e 
w róci. Płonue to nadzieje ; m usiałby chory Mi- 
lutyn umrzeć albo w ypaść z łaski, a raczej sy 
sfera je g o  upa^ć , żeby upadł i C zerkask i, to 
wierne narzędzie Milutyna. Jeżeli ten ostatni u- 
mrze, Czerkaski zostanie sfk- eta-zem stanu spraw 
Królestwa. A larm ujące w ieści w je u n e  w k ore ­
spondencjach „o d  granicy polsk i*j“ fabrykują 
się po najw iększej części w W arszawie, a fa 
brykanci tych piśm ideł są urzędnikami kance- 
larji namiestnika i jenerał-poi cmąjstra. Ż e  p i­
szą z rozkazu, rozumie się samo przez się, lecz 
łatwo odgadnąć, dla nzego tak piszą.

Młoda M skrra bija oklaski sejm owi au- 
strjackiemu i skrajnemu stronnictwu w ęgierskie­
mu ; nic albow iem  nie posługuje tak dobrze 
Moskwie, jak  wszystk i i w szyscy, którzy A u ­
strii przysparzają kłopotów . Z a  to nie są zado­
woleni z Bem ta, bo obaw iają się, te  je ż e li  zy 
ska w pływ, uporządkuje Austrię, a ja k o  zdolny 
mąż stanu, nie pójdzie śladami sw ych poprze- 
dn 'ków .

F lo r e n c ja  d. 10. grndnis.

(AJO) Przez przeciąg  dni pięciu  przesłu­
chiwano admirała Persano. K cżd eg o  daia prze ­
słuchiwanie trwało przeszło pięć godzin. D. 16. 
b. m. ma nastąpić jeneralna d eb a ta , na której 
zapadnie w^rok. N ieszczęśliw ego adm irała spra ­
wa bardzo źle stoi. D egradacja stała się nieu- 
ńikniPbą. Na uwagę zasługuje okoliczność, że w 
pokoju Persana stoi bez przerw y dw óch żandar­
mów, zm ieniających się co dwie godziny. Senat 
musi się zapewne obaw iać, t,by obżałow any nie 
ch cia ł sobie życia  odebrać. Pewien dość powa- 
żry  jegom ość odpow iedział temi słow y na za­
pytanie : czyli admirał m oże być nkaraDy śm ier­
c i ą ? —  „Z a  cóż go  zabija ? Czyż on wmien te 
mu że s;ę urodził niedołężnym  d ow ód zcą ?  W ło ­
chy żądają zadośćuczynienia za bitwę pod Lissą, 
to też degradacja zaspokoi ich zupełnie.*

V egezzi nie z powodu nadwątlonego zdro­
wia, ja k  to niektóre dzienniki nąjnporczyw iej u- 
frzymnją, lecz z przyczyny że nie wierzył w 
porozum ienie się z kurją rzymską, odm ów ił 
przyjęcia  na się trudnego obow iązku i nie w y ­
jechał do w iecznego miasta. Pan T onello , w y ­
brany w je g o  m ie j.c " , ndał się wczoraj do R zy- 
mn w towarzystwie urzędnika ministerjum spra­
w iedliw ości, p. Caliga is. W krótce dow iem y się. 
na jakim  punkcie stoją rokowań a. Rząd w łosk i 
postanowił nie żądać w ięcej, aby noworaiano- 
wani biskupi składoli przysięgę na w ierność 
królow i. Jest to u-nępstwo w ielkie. Czy w łaści­
we — o tera w yrokow ać nią chcę, chociaż zda­
je  mi s ię , że R ca s o li  poszedł w konc-sjacb  
n ieco za daleko. Bwk,npj nie składając p rzysię ­
gi n« szanowanie praw królestwa będą iv li zu ­
pełnie n iepod ległe , będą stanowić państwo w 
państwie.

Nad grauicą państwa K ościelnego pojaw iła  
się w alka liczbą brygantów. Niektórzy ntr^y 
mnją, żo liczba ich ma wynosić ok o ło  1000 
g łów . Szczególn ie o k o lica , znaua pud nazwi­
skiem T erra  di Layoro, jest zagroź m ą przez 
bandy Fnoka, Kanonego i P »cze. Oddział w o j­
ska, wysłany na ich spotkanie, doznał porażki. 
Pociągi kolei żelaznej byw ają  eskortow ane sil - 
nemi oddziałam i p iechoty .

Przez dwa lata uwijał s!ę pewien jegom ość 
po F loreucji. w ydający  się wszędzie za em i­
g r a n t  polsk iego, o którym n iem ożn a sie nawet 
by ło  przekonać, czyli jest istotnie Polakiem . 
R »dacy  nasi nie rozmawiali n igdv z pow vższem  
indyw^jlnnra, a to dla tego, że yox  populi nad 
niósł ■> F lorencji, ja k o b ?  p. M ajewski (oseudo- 
nim pow yższego jegom ości ; nazwiska jeeto p ra ­
w dziw ego nikt nie znał) miał bvł zemknąć z 
wiezienia m oskiew skiego, w którem siedział lat 
dziesięć za fałszowanie bankuotów. Chociaż Po 
lacy  w iedzieli o pseudoem igrancie, nie donosili 
jednak o tem rządiw i, boć denuncjacja, w jak im  
bądź celu zrobiona, jest zawsze denuncjacją. 
Dziś dowiadujem y się, że pana M. przytrzymano w 
Aleksaudrji w Piem oncie, gdzie rozdawał fa ł­
szowane banknoty. W e F lorencji przyareszto- 
wano ieduego z jeg o  w spólników  , u którego 
znaleziono w iele litograficznych przyrządów. W 
ten to snosób korapromifnją podobni panowie 
biedną Polskę, kłóra i tek już wiele ucierpiała 
z łaski szarlatanów, nganiaiąeycb po Europie.

Biskupi wydaleni w rócili w szyscy do swych 
siedzib.

Kom isariaty we W eueckiitn  ustały —  w szę­
dzie zamianowano już prefektów. N adzw yczajny 
pełnom ocnik na Sycylii, Cad 'rna, z łożył swe nrzę- 
dowanie, i dziś wraca do F lorencji.

B u k a r e s z t  d. 9. grudnia.
(A.Łab.) Darujcie, że zw yczajem  zak łopo­

tanych w towarzystwie rałodzieuiaszków, zaczy ­
nam i ja  nin.’ ijsze sprawozdań e z n fiiegłycb dni 
czternastu od m eteorologicznych  spostrzeżeń , 
gdyż obok  izby i projektów  or- i reorganiza­
cyjnych  najbardziej w tych dwó-*b tygodniach da­
ła się nam we znaki jak najdziw aczniejszego 
bułnoru niepogoda. Domy, parki, ogrody i sady 
były literalnie obleczone lodow atą pow łoką, a 
po czterodniow ym  uragaoie przedstawia się o- 
czotn naszym straszliwy obraz zniszczenia. D a­
chy pozrywaue ; antyku arskie przytuliska lu 
dzkie zw a lo n e ; drzewa ogrodu Cziszmediiu szosy 
i promenady w około  cerkwi St. Gheorghie nou 
t  kor leniami pow yryw ane, lub na pół, ja k o b y  
o d k u ł  m oskiewskich posiekane, m osty pozno­
szone; drogi za la n e ; słupy telegraficzne na kil- 
kom ilowej przestrzeni p op rzew ra ca n e ; krótko

m ów iąc, w około  nas, a m oże i w  nas sam ych 
istny "haos, oczeku jący  cudotw órczego słow a 
„stań się.*

Obok tych e le«entarnycn  plag, grasuje j e ­
szcze iuna w niemniej kolosalnych rozm iarach: 
idea komunizmu, biegle w p-aktyce zastosow a­
na Silnie zorganizow e stronnictwo w ypow iedzia­
ło zupełną zagładę większym  i mniejszym k a ­
pitałem. N a p a d y , włamywania się, rąbanki i 
złodziejstw a pow tarzają się co dnia i co  nocy. 
B inda  jest w idocznie jak najdokładniej poin for­
mowana o stanie finansów obywateli stolicy, na­
padając tylko na takich, n których obok k le jn o ­
tów najmniej 300 dukatów gotów ki znachodzi. 
Maximum  doszło pozaw czoraj po 7000 gnlbiuów , 
zrabowanych pewnemu złotnikowi na ulicy Mo- 
goszoje. Na skargi m ieszkańców , popartych g ło ­
sem dziennikarstwa, zdecydow ała  się policja  do 
wydania rozkazu przytrzymania wszystkich bru­
dno ob ra n y ch , w ieczorem  piechotą po m ieście 
chodzących, bezpsszportow ych i t. p. z fizjo- 
guomii podejrzanych in dyw iduów ; co  też dzi­
siejszej nocy uskuteczniono. Spraw ców  aie schw y­
tano, bo ci podobno nie maję, nic w spólnego z 
w yżw ym ieoionym  rysopisem . W  niedawnym 
jeszcze  czasie, pierw szorzędnym i rzezim ieszka­
mi byli właśnie tajni ajenci policy jn i...

Izba sprawdza w ybory. Stronnictwa i fra­
kcje  pow odując się ga lan terją , czynią sobie ro­
zmaite ustępstwa. Jedna sekcja aprobuje K ogel 
n ieza n a , drnga i trzecia odw dzięcza się za t o , 
nie atakując czerwonych i B o llia k a , z czego 
snów  w ypływ a benefis dla b ia łych , bojarów  i 
adwokatów . Są to fortele p od ja zd ow e ; kam pa­
nia rozpocznie się niebawem. Senat dotąd nie 
w  k om plecie ; nim w ięc posiedzenia będą się 
m ogły zacząć, obradow nje tym czasem  w sek cy j­
nych klubach przy zielonym stolika, rozumie się 
tajnie, ja k  to na senatorów przystoi.

Zauw ażałem , że od czasu inwestytury stał 
się ks. Karol mniej pobożnym . W  katolickim k o ­
ściele Baratzii, nie był podobno od sw ego pow ro­
tu z Konstantynopola, a nawet znikł tam w ysta­
w iony dla n iego tron z w ygodnym  klęcznikiem , 
gdzie się ongi tak przykładnie modlił. Czy ty l­
ko n:e nczuł w sobie raptem popędu do p ow ro ­
tu na łono św. prawosławnej cerkw i?!

Po krótkiej , gw ałtow nej słabości pożegnał 
nas w czoraj na wieki k olega  nasz Sm oleńiki. 
Z n n rły  był w zorem  P olaka-w ychodźcy, myślą 
przewodnią była  mn gorąca  m iłość o jc z y z n y ; 
a zadaniem je g o  życia  sumienna, ustawiczna 
praca. Znakom ity ten lingwista i m n zy k , 
zam ieszkały zaledw ie od roku w Bukareszcie, 
w yw alczył sobie pewne stanowisko i zjednał 
serca nas wszystkich. D oktorow ie W ojciedzki i 
Gliick wszelkiem i siłami starali się p odżw igrąó  
go z łoża boleści i pow rócić ż o n ie , m a­
jącej wkrótce zostać matką sierotv; Opatrzność 
jednak inaczej zaw yrokow ała. Jutro oddamy 
tnu ostatnią posługę.

L o u d y n  dnia 8. grudnia.

(B) Zabory nienstaune M oskwy, je j zbliżanie 
się do Iody j, zaczyna niepokoić A nglików . Jeż 
się to przebija w pismach codziennych ; g łośno 
o tera rozpraw iają w klubach politycznych, na­
wet wieln pracom ków  um ysłow ych udaje się do 
P daków e objaśnienia, dotyczące Polski i Mo­
skwy. Niestety, w iadom ości czerpana z tego 
ź ó d ia , nie ransiały bvć d 'Stateczne, k iedy jeden  
z członków  ligi, sekretarz Tow arzystw  robotni­
czych , pan F  >x, nauczył się język a  francuskiego 
dla tego ty k o , aby w literaturze obcej poznał 
historję polskiego narodu.

Bracia nasi n;e postarali się w Londynie o 
wydrukowanie dzieła w ięzvkn angielskim, któ- 
reby m >gło tutejszvch m ieszkańców z dziejam i 
ojczYStami zapoznać. Pozw ólcie mi się nad przy­
czyną tego zastanowić, z tego szczególn ie p o w o ­
du, że niezawodnie sprawa polska w krótce sta­
nie się spraw ą europejską, a Polacy roztropni 
m o g ą  tu ważne oddać posługi ojczyźuie, je ż li 
krąj w ;?cej kochać b ę łą  nad w yrazy, rzecz i 
grnnf w ięcej nad cndz,ozieraskie doktryny.

Dwa wyrazy od trzydziesta lat ważną g r a ;ą 
rolę w historji em ig ra c ji: „arystokracja* i „d em o­
kracja.* Po blizszsm zgłębienia rzeczy, kto tylko 
ra-.śii, przekona się, żeśm y mieli arystokratów, 
nie mieliśmy arystokracji. Prz.ypatrzmy się stron­
nictwom w A uglii. Ta dziedzice w ielk ich  h isto­
rycznych 'm ion p- vbrali d i  ew ojego  grona 
najbogatszych kapców , naczelników ręk od d eln i, 
wszystko co się odznaczało zd I lością  i m ająt­
kiem. Połączeni solidarnym  w ęzłem , m ają m i­
liardow e dochody, działają ja k  jed en , i to jest 
źródłem  dzisiejszej angielskiej potęgi. Czy n na* 
mamy co  p od ob n eg o?  Czy nawet dziedzice h i­
storycznych polskich imion, Zam ojscy, C hodkie­
w icze, Tarnow scy, Potoccy, Sapiehow ie i tylu 
innych, uą połączeni solidarnie? Czv przyjęli do 
sw ojego grona bankierów, knoców , uozonyeb ? 
Czy mają kasę n arodow ą? Chyba ś lepy  zaprze­
czy prawdzie, iż mamy arystokratów, a nie mamy 
arystokracji. O brońców  ludn, sług ludu, było o- 
bow*iązkiem przypom inać polik im  arystokratom 
co winni krajow i, i zachęcać icb, aby sw oją 
eh w a^  połączyli z osw obodzeniem  mas pokrzy­
w dzonych. W  Polsce reform }', postęp, nczncie 
soraw iedliw ości, zdobyw ały  się w ym ow ą i mi- 
ł' ścią. K isdy w Paryżu mordowano, w jrzym  uo 
prute kantów, u nas otw rzono im gościnne w ro­
ta. We Crancji, aby w jednym  szeregu postawić 
wszystkie narodow e siły, potrzeba było teroryz- 
mu, gilotyny; u nas w rokn 1831 za przykładem  
B-iIwcdarczyków, miłość o jczyzn y  zapaliła serca 
wszystkich. Dem okracji przeto narodowej nie 
było przeznaczeniem  grozić  szlachcie, grozić 
wyższym; je j przeznaczeniem było przem aw iać 
za włościanam i, za podniesieniem , nzacnieniem 
miast m ieszkańców; dążyć do tego, ażeby w

obronie sprawy narodowej w szyscy staoęli w j e ­
dnym szeregu.

Nie dopełnili tego obowiązku przew odnicy 
towarzystwa dem okratycznego. Sami ciężk iego 
doznali zawodn i innym stanęli na drodze. Czas, 
bliższym świadkom  początku tego stow arzysze­
nia odkryć niektóre szczegóły , aby prawdzie i 
krajow i nsłożyć.

K iedyśm y przybyli do Francji w 1831 roku, 
chw iał się tron Ludw ika Filipa. O pozycja  przej­
m ow ała nas gorąco, aby w yrzucać orleańskiej 
dynastji, że sprawę Polski opuściła , a zarazem 
w ybierała zdolniejszych, aoy  za ich pom ocą 
szeregi czynnej kon8p’’racji wzm oem ó.

K ;edy hrabia Garowski z księdzem Pułas­
kim i Tadeuszem  Krupowieokim  położyli p ierw ­
szy zaród Towarzystwa dem okratyczuego, Gn- 
rowgki jeszcze  wtenczas polskiej spraw y nie 
zdradzał. Spodziew ał się, że f o n  Ludwika F i ­
lipa upadnie, że Cavaignae będzie dyktatorem i 
że z je g o  pom ocą on, hrabia Gurowsui w Polsce 
odegra ważną rolę. D opiero gdy  ruch dem okra­
tyczny francuski upadł, G arow ski do n iczego 
mu posłużyć nie m ogące Tow arzystw o dem o­
kratyczne opuścił i przeszedł do M oskwy, z o ­
stawiając zawiązek innym pretendentom do 
władzy.

D em okracja  francuska, w op ozycji wszyst­
kie pioruny sw oje  obracała na arystokrację m ie­
szczan, na kapców , na fabrykantów. Odczytajm y 
manife9ta T ow arzystw a dem okratycznego, znaj­
dziemy tam przem awianie za wiejukim ludem, a 
ani słow a o m ieszkańcach miast. Owszem, usiło­
wania małej garstki co  pracow ali nad ] o--edna- 
niem religijnem, co  stali się echem  n cz ió  pa- 
trjotycznycb polskich m ieszczan, znalazły potę­
pienie n sztabu dem okratycznego.

D em okracja francuska w najw yższym  swoim 
•terze, chciała znieść własność, zaprow adzić rów ­
ność i w spólność dóbr. Chciała przyjść do w ła ­
dzy za pom ocą konspiracyj, i za pom ocą dykta­
tury przetw orzyć Francję, Europę, ziem ię. J e ­
dnem słow em , chcia ła  w życie  w prow adzić sy ­
stem Babeufa. Czy w szyscy członkow ie sztabu 
dem okratycznego znali ten ostateczny cel, nie 
w ie m ; ale myśmy kilkakrotnie w idzieli staroa, 
który jak by  cudem  uszedł przea gilotyną 1793 
roku, którego itcU aia nie wolno by ło  w spom i­
nać pod karą śm ierci, a który z skromnej sw o­
je j izdebki, gdzie obok  łóżka drew nianego m e­
ble składały się z czterech sosnow ych  krzeseł 
i ordynarnego stolika, przesyłał sw oje  rozkazy 
przewodnikom, rozrzuconym  po Francji i W ło- 
szecn. O pozycja  przeciw  wszystkiem u co  w y ż ­
sze, i upowszechnienie dyktatury, w yszły  z tej 
szkoły. A le  z śm iercią Buonarotiego, ostatniego 
ncznia Babeufa, który niezaw odnie w ierzył w to, 
czego  nauczał, umarła szkoła „zniesienia własno­
ści, wspólności dobr.*

Spostrzegli 8'ę Francuzi, że tyle rew oin cy j, 
tyle krwi przelane], Die d 'prow adziły  do p ożą ­
danego celu, Z aczę ły  umysłv sznkać i przeko­
nano się, że w olność nie jest szczęściem , ale 
częścią  szczęścia; że prawo głosow ania, daue 
mężczyznom, zapom ina o k ob ie ta ch ; że w ła ­
sność zniesiona zabija p rzem y sł; że w reszcie 
mierność nie może być ostatecznym  celem  rodn 
ludzkiego. Seusym oniści bronili praw Kobiet i 
zdolności; w reszcie idąc drogą obitą przez K o­
pernika i Newtona, Fourrier odkrył harmonię sp o ­
łeczną ; bez terroryzmu, bez topora, za. pom ocą 
w zorow ej gminy, urządzonej w edług praw atrak­
cji, m iłości, chce ziem ię przetw orzyć, n iższ"eh  
podnieść i pow szechne szczęście zapew nić. D la 
tego tez kiedy u nas są je sz cze  pretensje d yk ­
tatorskie i op ozy c je  przeciw  arystokracji, dem o­
kracja franenzka nezy sie nrządzsć pracę, p -ze- 
mysł, kredyt, nauki, które naszym  pretendentom 
do właazy są nieznane

Musiałem się rozszerzyć, aby wam w yk a ­
zać, dla c z e g ) w Londynie bracia nasi nie od- 
dali tej posług., ja k ą  oddać m ogli, ja k ą  oddać 
powinni. »m.

T o , cc  tak nazwana arystokracja j .  laiosła, 
obaliła  tak zwana dem okracja, i na ten. ubiegły 
lata, i ten wzajemnie n iszc /ą ey  się antagonizm 
odbył się na ziemi rodzinnej.

Ż eby  to nie było smntną rzeczą, to by boki 
trzeba zryw ać Z9 śm iechu, kogo tu nazyw ają 
„arystokracją*, kogo „dem okracją*. N aliczyli tu 
trzech arystokratów : dwóch pracuje w biórze 
wojennem , trzeci ma własny don e h ; na i b o le ­
nie tej potężnej arystokracji trzydzieści lat stra­
wili. A kto się nazywa deDiokratą, kto szlacbi ie 
grozi, kto szlachtę chce zguoić ? T rzech  drobnych 
szlachciców , bez potrzebnej nauki, co z m yślą­
cym  cudzoziemskim szperaczem  nie utrzymają 
półgodzinnej n  zm ow y.

Oto jedyna przyczyna, dla której tu w L on ­
dynie bracia nasi bez pom ocy, starcy amieraią 
7. giodu, m łodzież bez opieki, nie masz czytelui 
polskiej, nie m asz domu przytnlkn. A u gb cy , co 
chcą się w spraw ie narodow ej rozpoznać, nie 
wiedzą gd zie  sząkać rady i nanki.

Po tym  wstępie zrozum iecie, d laczeg i w spo­
mniałem o p. Fuxie. Sara s;ę on naszej hi-.torji 
w yuczył i dziś na klnbacb. zebraniach, w p i ­
smach publicznych, i z dachów  g łosi, że los 
Polski jest ściś le  połączony z losem  Anghi 
i klas pracu jących . Na kongres.o rob o ­
tników europejskich  w Szw ajcarji to samo o 
św iadczył, a m ogę zaręczyć , ze o przezna­
czenia G alicji i Austrji ma daleko głębsze 
i w yższe w yobrażenia nad te, które w d e m o ­
k r a t a c h ,  a d r o b n e j  s z l a c h t y  Marvni 
zaszczepił. W  dziennikach National-Beformer i Com- 
momoealthopisu je p .F ox , ja k  został przyjęty we L w o ­
wie Polak namiestnik; cieszy się, że w tym j e ­
dynym  zakątku rozw ija się narodowość polska, i 
wnosi, że Austrja pojednaw szy się z W ęg ra m i, 
stanie się dźwignią sw obód  europejskich , w.ipar 
ta przez Francję i A nglię  sasłoni Europę od 
knowań M osk w y , a k lasy  robotnicze od  g ro ­
żącego im poddaństwa.



P ;n  E os myśli te wszędzie z talentem i 
energią upow szechnia; miałem sobie za obo- 
^.iąsc-k, wskazać je g o  imię czytelnikom  waszej
gszety.

T>« segiąd polityczny.
W  sobotę rozpoczęły  się w izbie niższej 

sejmu p e s z t e ń s k ie g o  rozpraw y nad adresem. 
Telegram  podaje następującą pierw szą w iado­
mość o fcm posiedzeniu: Po odczytaniu projektu 
adresu, zabrał g łos  T isza i ośw iadczył, że on i 
je g o  stronnictwo zgadzają się zupełnie i z ca­
lem przekonaniem  na tę część adresu, która m ó­
wi o c iąg łości prawnej i o przyw róceniu kon­
stytucji, tudzież że pom im o iż on i je g o  stron­
nictw o ca  ca ły  projekt zgodzić się nie m ogą, to 
jednak  nie chcą oni popraw ki, ani kontr-pro- 
jektu  przedkładać, i przyjm ują przedłożony I- 
zbie projekt za podstaw ę rozpraw specjalnych. 
Co do ustępu o komigji sześćdziesięcinsiedm iu, 
ośw iadcz* T isza, że stronnictwo je g o  g łosow ać 
nie będzie. Następnie zabrał g łos  Miletic?, pro­
testując przeciw  projektow i ze stanowiska naro- 
dow ościew ego. Chce on przedewszystkiem  p o je ­
dnania z narodowościam i i podnosi trudności, 
ja k ieb y  pow stały dla królestwa troistego z za­
mianowania w ęgierskiego ministerstwa. O dpo­
w iedział mu D eak. Hr. F . Z ichy ośw iadcza, że 
się zgadza na tekst adresu. W  końcu na p o ­
stawione pytanie praw ie jedn ogłośn ie  ośw iad ­
czyła się Izba za projektem , poczem  przystą­
piono do rozpraw specjalnych.

W  m o r a w s k im  sejm ie zdawał na posie ­
dzeniu d. 1 1. bm. odbytem marszałek sprawę z 
p rzy jęc ia ,ja k iego  doznała deputacja sejm ow a u 
cesarza, '^ćadom o, że sejm morawski nie uchwa- 
iil żadnego adresu, nie m ogąc się zgodzić  ani 
nr, projekt w iększości ani m niejszości, i ogran i­
czył się na wysłaniu do W iednia deputacji, która 
imieniem sejmu miała w  odpow iedzi na cesar­
skie pismo odręczne w yrazić w dzięczność i lo 
ja lność M orawy. Cesarz na te ośw iadczenia o d ­
pow iedział deputacji: „T o  w ykazanie nieza­
chwianej w ierności i pośw ięcenia przejmuje mnie 
tern większą radością, ile że wiem, że są one 
żyw ym  wyrazem  uczuć całej ludności m ego mar- 
grafcstwa, które też m oże być tem pewniejsze 
mej łaski i troskliw ości, ile  że nie spełniam 
przez to jedyn ie  mój obow iązek  panu jącego, ale 
czynię także zadość sercu mojemu, p rzep e łn io ­
nemu w dzięcznością ." O dpow iedź tę w ysłuchała 
Izba stojąc.

Korespondent wiedeński Pester Lloyda d o ­
w iaduje się, że w ministerstwie przew aża zda­
nie, by uczynić zadość żądaniom W ęgier, ale i 
zarazem zw ołać reprezentację kra jów  z tej stro­
ny Litawy, któraby m ogła m odyfikow ać zbyt 
w ygórow ane żądania W ęgier.

W iedeński korespondent do Hamb. Bórsen- 
halle otrzymuje, te  ks. Metternich przybyw a do 
W iednia jedyn ie  za urlopem, i że zgo ł*  żadnej 
nie ms misji politycznej , że  jedn ak  zamiarem 
jest księcia, przy tej sposobności poznać się i 
porozum ieć z baronem Beustem, ażeby m ógł j e ­
go  zam itry lepiej poznać i poinform ow ać o u- 
sposobienin panująeem na dw orze tuileryjakim , 
który ma być dla Austrji nadzw yczaj życzliw ym .

T u r c ja .  Berlińska ministerjalna Nordd. Allg. 
Ztg., znana z sw ych sym patyj dla M oskwy, pi­
sze w kw estji w schodniej co  następuje :

„N iepodobna praw ie oddaw ać Bię d łużej 
złudzeniom pod w zględem  grozy  położenia w 
krajach tureckich. W iadom o, że nigdy nie ta­
iliśm y obaw  naszych , a przeto n iepokojąee d e ­
pesze, jak ie  nas codziennie doch odzą , nie są 
d l«  nas niespodzianką. W czoraj doniósł nam 
telegram , żc  Porta dow iedziała  się o planach, 
zm ierzających do oderwania B ó łga rji, do n ie ­
pod leg łości, której na przyszłość stawiają już 
kandydatów do godności książęcej. Praw ie nie 
można wątpić o praw dziw ości tego doniesienia, 
gdyż pochodzi ono prosto z Konstantynopola. 
A by w a żm ść je g o  rozpoznać w całej rozcią ­
głości, n a « y  w ziąść na uw agę znakomite sta­
now isko, p ik ie zajmuje B ółgarja  w państwie 
tnrec&iem. R ozległa przeszło 1800 mil kwadr, 
i licząca przeszło trzy m iliony ludności, nale­
żała dotychczas do najpotulniejszych i n a jła ­
tw iej p łacących  podatk i; B ółgarja  zajm uje sze­
roką przestrzeń między Dunajem  a B ałkanem , 
na zachód ograniczona górami północnej A lba­
nii, na w schód Czarnem morzem. Jeśli się uda 
B ółgarii zdobyć sobie udzielne stanowisko, w te­
dy Romania przestaje być bezpośrednio zw ią ­
zaną z T urcją , wtedy Serbia ma w niej przed­
mur: c, zapewniające je j  zupełną n iepodległość, 
a strata Bosnii i H ercegow iny natnralnem staje 
się następstwem . Jakiemi zaś środkami zdoła 
Porta przeszkodzić oderwania się B ó łg a r ji, sko­
ro mimo wszelkich wysileń nie jest w stanie 
stłumić powstania w K andji, a w idocznem i są 
oznaki, iż rząd greck i nie będzie śmiał dłnżej 
próbow ać poskram iatia n iecierp liw ości H e lle ­
nów, którzy pałają żądzą osw obodzenia sw o­
ich pobratym ców ? Pew ien dziennik wiedeński, 
m ający stosunki, dobrze świadom y rzeczy uwa­
ża starcie G recji z Tnrcją  za nieuniknione. 
Jeżeli do tego przyjdzie, to nietylko B ółgarja, 
ale i ca ła  ju ż  wzburzona Albania, począw szy 
od zatoki Arta do Skadaru stanie w ogniu, 
a niewielka stosunkowo Rumelia będzie jedyn ą 
prow incją w E uropie, z której Turcja będzie 
m ogła czerpać pom oc. Nie pozostanie je j  przeto 
nic innego, jak  p ow ołać w szeregi wszystkich mu­
zułmanów, zdolnych do dźwigania broni, zatknąć 
wielką chorągiew  Mahometa i obw ieścić wojnę 
relig>jną, która musiałaby zarazem  w yrodzić się 
w wojnę wytępienia na najw iększe rozmiary. 
Czy i  Europa, dumna sw oją cyw ilizacją , m ogła­
by  w obec takich w ypadków  spokojn io ręce za 
pas za łożyć ? W ątpimy. Czy zaś w rzeczy  sa­
mej może być, jak mniema W iener Abendpost, abv

ści i z dw óch m ężów zaufania, wybranych przez 
radę powiatową. Kom isja krajow a przy boku 
namiestnika do rozstrzygania rebursów i zaża­
leń, składałaby się z w iceprezesa namiestnictwa 
ja k o  przew odniczącego, z dw óch urzędników p o ­
litycznych, e referenta stałych podatków  w c. k. 
dyrekcji fiaansowej i z jednego urzędnika ra­
chunkow ości. K om isje uchw alałyby w iększością 
głosów , a w razie rów ności g łosów  rozstrzygał­
by przew odniczący. K om isje pow iatow e m iałyby 
obow iązek  przyzyw ać do swych narad jed n ego  
członka urzędu gm innego, i dw óch przez urząd 
gminny wskazanych m ężów  zaufania z m iejsca 
zamieszkania podatkującego, lub gd yby  ch od zi­
ło o przedsiębiorstwo, z m iejsca siedziby tako­
w ego, którzyby mieli jednakże tylko g łos  d o ­
radczy.

„2. Przy wymierzaniu podatku zarobkow ego 
wyższy stopień (klasa) tego podatku wtenczas 
tylko m oże być zastósowany, jeżeli cy f-a  poda­
tkowa tego stopnia wraz z dodatkiem  */, stano­
w iącym  najniższy wym iar podatku doch od ow e­
go  , w yrów nywa przynajm niej dwudziestej czę ­
ści dochodn , jak i trudniący si ; za rob k ow ością , 
o której opodatkowanie chodzi, posiada.

„3. M ieszkańców wsi i m iasteczek, k tór/y  
obok gospodarstw a rolnego trudnią się w wolnym 
od zajęć gospodarczych  czasie jak iem  rzem io­
słem , ale do tego nie trzymają żadnego cze la ­
dnika , nie należy p oc ią ga ć  do opłaty podatku 
doch odow ego."

DODATEK do GAZETY NARODOWEJ a dnia 16. grudnia 1866.

kwestja wschodnia była właśnie przeznaczoną 
do utorowania drogi szczerego i lojalnego poro­
zumienia się rządów  interesowanych ; że nastrę­
cza ona pole, na którem stosunki m iędzynaro­
dow e m ocarstw europejskich dadzą się raczej 
polepszyć, a n iże li pogorszyć — jes t to pytn-m , 
na które nie chcem y wdaw ać się w odpow iedź, 
ale zazdrościm y pod je g o  wze-lędem urzędow e­
mu organow i gabinetu wiedeńskiemu je g o  opty­
mizmu."

T akże i Zukunft zapowiada bliski wybuch 
powstania w  Albanii. Na cze le  ruchu, do które­
go przyłączyć się ju ż  m iało 45.000 ludzi, ma 
stać ksiądz katolicki. Dotąd nie przyszło jeszcze  
do form alnego wybuchn, gdyż w górach śniegi, 
ale w marcu przyjdzie zdaniem wspom nianego 
pisma do walki, w której wezm ą udział tak ka­
to licy  z północnej ja k  i prawosławni z południo­
wej A lbanii.

S p r a w o z d a n ie

W ydziału  krajowego o rozkładzie i poborze podatków  
zarobkowego i dochodowego.

(D ok ończen ie .)
W ypada zatem p ow rócić  do przepisanych 

w  wzm iankowauym patencie kom isyj ok ręg o ­
w ych , a dla rozstrzygania rekursów do komisji 
kra jow ej. K om isje te m iałyby jednakże w ym ie­
rzać nie tylko podatek dochodow y, ale równie 
i podatek zarobkow y, bo powzajem ne na siebie 
oddziaływ ania tych obydw óch  podatków, ja k  to 
w yżej w ykazano, czyni to koniecznem . K om isje 
m usiałyby być ustanowione w każdym p ow ie ­
cie, a dw óch m ężów  zaufania z stanowczym  g ło ­
sem w nich zasiadających , w ybierałaby Rada 
powiatowa. Zm ieniono obecn ie stosunki, które 
nie m ogą być nienwzglednione, uspraw iedliw ia­
ją  to odejście od postanowień patentu z robn 
1849., które w ybór tych m ężów zaufania p ozo ­
staw iały rządow i. Przepisy w reszcie o p rzyzy ­
waniu jed n ego  członka zarządu gm innego i 
dwóch m ężów zaufania, prze* urząd gminny 
wskazanych, z miejsca, w którym podatkujący 
zarobkow ość wykonuje, lub w którem jest s ie ­
dziba przedsiębiorstwa, i przyznanie im głosu 
doradczego, należałoby w ca łości zatrzymać.

W  składzie krajow ej kom isji W ydział kra­
jo w y  proponuje zmiany o tyle tylko, o ile przy­
dzielenie spraw stałego opodatkow ania ck. kra­
jow ym  dyrekcjom  finansowym tego w ym aga. D o ­
dawania tym kom isjom  m ężów  zaufania W ydział 
krajow y nie wnosi, bo je s t  zdania , że przede- 
wszystkiem kom isje pow iatow e d tją  podatkują­
cym rękojm ię spraw iedliw ości. W yższa w ładza 
ograniczoną jest naturą rzeczy  do przedstawień 
w ładzy m iejscow ej. B yle kom isje pow iatow e by ły  
dobrze złożone, reknrsa muszą być bardzo rzad­
kie, a w  nadzw yczajnych razach i skład kom i­
sji krajow ej, jak  g o  przepisuje rozporządzenie 
ministerjalne z d. 11. stycznia 1850, wydane w 
wykonaniu patentu z roku 1849, jest zaspakaja­
ją cy , zwłaszcza że prawo odw oływ ania  się 
przyznane tylko podatkującem u, nie zaś zastę­
pcy  skarbu.

W  ustanowieniu kom isji znajdą rękojm ię 
podatkujący, ale znajdzie ją  także i rząd. W szak 
powzajem na ufność rządu i rządzonych jest dzi­
siaj hasłem wszelkich urządzeń.

Nadto poniew aż wszystkie zarobkow ości, 
opłaca jące podatek zarobkow y, w yjąw szy naj­
niższych tegoż stopni, m u s z ą  podłng postano­
wień patentu z roku 1849 p łacić  także podatek 
dochodow y, w wym iarze nie niższym ja k  trze­
cia część podatku zarobkow ego, bez względn na 
rzeczyw isty d o ch ó d : w ypada koniecznie , aby 
opodatkow anie nie było przeciążające, postano­
w ić, iż wyższym  stopniem podatku zarobkow e­
g o  m oże być tylko wtenczas zarobkow ość ok ła ­
dana, je ż e ii  cvfra podatkow a tego stopnia wraz 
z dodatkiem V3 w yrów nyw a przynajm niej dwu­
dziestej części dochodu, posiadanego przez tego, 
który zarobkow ość tę w ykonyw a.

W reszcie w myśl postanowienia patentu z 
roku 1812, iż profesje wolne w miastach ty lk o , 
i to o tyle, o ile dają samoistny byt mieszczan 
ski, u legają podatkowi zarobkowem u, należy p o ­
stanowić : iż po wsiach osoby, które w  czasie 
wolnym od za jęć gospodarczych  trudnią się ja - 
kiem kolw iek rzem iosłem , np. bednarką , szewst­
wem  , krawiectwem  itp. i do teeo żadnej nie 
trzymają czeladzi, wolne są od opłaty podatku za­
robkow ego. Ograniczenie li tylko do profesyj w ol­
nych w naszych stosunkach nie wystarcza. Z a ro ­
bek z tych wszystkic h ubocznych zajęć jest rze­
czyw iście tak mizerny, iż żadnego opodatkow ania 
niezniesie. Są one w ięcej w ygodą dla ca łe j Induo- 
ści w iejskiej, jak  źródłem  dochodu dla mniema­
nego rzem ieślnika. O podatkow anie tych zajęć 
jest w naszych stosunkach rażącą n iespraw iedli­
wością, a dochód ztąd dla skarbu, pomimo w zel- 
kiej bezw zględności w ykonaw czych  organów, 
bardzo nieznaczny, praw dopodobnie nawet nie 
w ystarczający na opłacanie odnośnych kosztów 
kom isyjnych. Skarb więc państwa istotnie na u- 
w olnieoiu  tych za jęć od podatku zarobkow ego 
nic nie straci, a ludność w iejska ogrom nie z y ­
ska, bo zyska spokój i uwolnienie od napastli­
w ych nieraz w ym ogów .

W ydział krajow y wnosi zatem :
R aczy W ysoki sejm na podstawie § .1 9 . sta­

tutu k ra jow ego pow ziąć następujące u chw ały :
„1 . W celu zabezpieczenia m ieszkańców  od 

dow olności przy wym ierzaniu podatku zarobko­
w ego i doch odow ego, należy przew rócić przepi­
sane N ajwyższym  patentem z 29- października 
1849 r. kom isje m iejscow e i kom isję krajową, 
i tym kom isjom  poruczyć wym ierzanie tak p o ­
datku d och odow ego ja k  też i zarobkow ego. 
K om isje m iejscow e u*tanowioneby by ły  w ka­
żdym pow iecie  i składałyby się z dw óch 
urzędników po lity czn ych , z którychby jeden 
przew odniczył, z jednego urzędnika skarbow o-

znajdującem u się na scenie tow srf.yatw u, przedstawia­
jącemu publiczność, każe w końcu w ygw izdać aktorów , 
co  jednak ku powszechnemu zdziwieniu nie nastąpiło. 
Całe przedstawienie zakończył obraz z żyw ych osób, 
ośw iecony różnokolorow em i ogniam i. T eatr, wraz z 
krzesłami um ieszczonem i na m iejscu wyrugow anej tą 
razą orkiestry, był przepełniony.

K r o n i k a .

— D e la ty n  dn. 13. grudnia Ułanów pułk 13. hr. 
Trani, przepołow iony w ostatniej w ojn ie w łosk ie j, d o ­
stał już przed kilkom a miesiącami przeznaczenie p o ­
wrotu do kraju. Marsz długi wypadł przez W ęgry , dro­
gą karpacką, a nasz pow iat by ł p ierw szy, gdzie 
trudach krw aw ych po raz pierw szy odetchnęli o j c " -  
stem powietrzem  . dotknęli rodzinnej ziem i i uścisnęli 
dłoń bratnią. Każdy rad pow itać wracających b r a c i , a 
tę myśl przywitania walecznych rodaków  pod ją ł naczel­
nik pow iatow y, i w yw iązał się z teg o  zadania. Wnet 
zebrała się w pow iecie  dobrow olna składka na p oczę ­
stowanie każdego żołnierza , a oddając hołd waleczno­
ści, staoęła obok  gmachu saliny tryumfalna brama, prze­
ślicznie z zielonych gałęzi jod łow ych  zrobiona, na któ­
rej pośrodku orzet z chorągiew ką narodową po jednej 
stronie, po drugiej austrjacką, a u je g o  spodu na sze­
rokiej i d ługiej, kształt białej wstążki mającej tablicy 
nap is : .S zczęść  B oże walecznym nłanom* umieszozony 
został. Podobna brama tryumfalna była także posta ­
w ioną na samej granicy ga licy jsk iej o 5 mil, od  mia­
steczka Delatyna oddalonej z napisem „W ita jc ie ", i tam 
każden ułan dotykający się po długiem  niewidzeniu 
pierwszym  krokiem ziem i o jczyste j, której w ięcej oba- 
czyć już się nie spodziew ał, doznał tyle b łog ieg o  i po­
krzep ia jącego uczucia, że zapomniał o niedawnych krwa­
wych bojach , i radby chętnie zginąć w lepszej sprawie 
sym patyczniejszej. Witamy ich wszystkich szczerze 
i serdecznie; ch łopcy  m łodzi dobrze wyglądają, a ubiór 
strojny, zupełnie polsk i, nadaje im m agnetycznego uro­
ku, co  trzecia pierś prawie udekorowana medalem w a­
leczności. Powitanie sztabu b y ło  wspaniałe , wszystka 
ludność wy3zła naprzeciw do bramy, gdzie naczelnik 
pow iatow y pow itał d ow ó d zcę , który nawzajem dla p o ­
dziękowania na czele oddzia łu  przedefilował przed w i­
tającą pu b liczn ością , k iedy muzyka pułkow a przy huku 
wystrzałów  m oździerzow ych marsz D ąbrow sk iego przy ­
gryw ała. Na drugi dzień byłtutaj dlaszfabu w ypoczynek ; 
w mieście, na obszernym placu, pieczono ca łego  wołu na 
grubej szynie żelaznej, gdzie uczęstow aro żołn ierzy  p i­
wem, w ódką i chlebem, a naczelnik w imieniu pow iatu  
i mieszkańców Delatyna w ypił zdrow ie pułku i pu łko­
wnika (R od a k ow sk ieg o ), który znowu na p od zięk ow a­
nie w serdecznych słow ach przem ówił, i zdrow ie na­
czelnika jakoteż c>łej w itającej publiczności w ych ylił. 
Nie trzeba wątpić, że grzeczny rotmistrz nie zapom niał 
o  zdrow iu pań naszych, które nieom ieszkały również 
w ystąpić ja k  najliczniej dla powitania ułanów. My tu­
taj chcem y ty lko jeszcze raz pow tórzyć słow a : „szozęść 
B oże naszym walecznym ułanom."

— ( L ) T e a tr . Na dochód zakładu d o b r o c z y n n e j  
zostającego pod  opieką JO. ks. Sapieźyny, odegrano w 
piątek z wszelką wystawą , na ja k ą  się zdobyć może 
teatr tutejszy, kom edię Ponsarda, p. t.: , C o  s i ę  k o ­
b i e t o m  p o d o b a " .  Sztuka ta po raz pierw szy przed­
stawiana, a podobno nawet umyślnie na ten cel zfran- 
cuzhipgo tłum accona , stosow ną jest d o  ok oliczn ości, 
która dała pow ód do przedstawienia, bo podnosi w sp o ­
sób plastyczny roakosz, jaką sercom  zzlachctnym  sp ra ­
wiać może czynne wykonanie m iłości b liźniego. K ob ie ­
tą, której przeznaczeniem jest odpow iedzieć va trudno 
pytanie, stanow iące tytuł sztuki, jest młoda wdowa, 
margrabina, mająca do oddania szczęśliwemu wybrań­
cow i serca sw o jeg o  rękę, majątek i m nogie w dzięki. 
R olę  tę przyjęła  z grzeczności pani A szpergerow a, a 
w ięc szczęśliw i w idzow ie tego w ieczora m ogli n ietyl­
ko przyczynić się do pięknego celu, ale oraz podziw iać 
raz jeszcze artystkę, która tak długo była  chlubą lw o ­
wskiej sceny. M iędzy licznym i w ielbicielam i margra­
biny, odznacza się kuzyn je j, m łody człow iek  pełen 
najpiękniejszych zalet, który wyobrażeniami sw ojem i 
odbija nader korzystnie od reszty w spółzaw odników , nie 
znających roskoszy  po za obrębem Jockey-D luba i demi 
monde. Szkoda, że pan M ilaszewski scharakteryzo­
wał się wr cz przeciwnie, niż wym agała ta rola, to jet t, 
że ubrał się i zachow yw ał ta k . jak to pow inoi b y li u- 
czynić tuzinkowi w ielbiciele je g o  kuzynki , którzy na­
tomiast przypom inali po części nie dandysów, ale try­
wialne figury, jakie zw ykli przedstawiać w Mężu za 
drzwiami i tp. Prawdziwie pieknie grała pani N ow a­
kow ska rolę biednej szw aczk i: scena z m argrabiną, 
dzięki zasługom  obydw óch  artystek , w ycisnęła  łzy 
w szystkim  oczom  do łez zdolnym  , a by ło  ich niemało 
w teatrze tego w ieczora. M iędzy aktami popisyw ała 
się wybornie kierowana muzyka 34. (w ęg iersk iego ) puł­
ku p iechoty, której jeden członek odniósł prawdziwy 
tryum f na trąbce ( comet. a piston). W plecione w kom e- 
dję przedstawienie czarodziejskiej sztuki w pałacu je ­
dnego z konkurentów hrabiny, w ypadło niezbyt św ie­
tnie pod względem  scen er ji, a deklam acja i gra były 
tego rod za ju . że naprowadzały m  d o m y s ł. iż autor

Ostatnie wiadomości.
Telegram  nasz, na czele dziennika um ie­

szczony, zawiadamia, że sejm y krajow e będą z 
końcem  grndnia zamknięte. Z  innego źródła do- 
wiadnjem y s ię , iż wkrótce po zam knięciu będą 
sejm y rozwiązane i rozpisane now e w ybory . 
Sejm  nasz z tej przyczyny nie będzie miał feryj 
z pow odu świąt Bożego Narodzenia. Jeszcze w 
dzień wilii odbyw ać się będzie  posiedzenie. W  
sobotę przyjdą pod obrady i uchw ałę sejm ow ą 
wnioski komisji do ustawy w yborczej. Z w raca ­
my na tę okoliczność nw egę panów posłów , aby 
nie rozjeżdżali się na święta, gdyż głosow anie 
nad terr i wnioskami musi hyć imienne. K ażdego 
posła w ięc nieobecność będzie skonstatow aną, 
a gdyby  dla braku nieobecnych wnioski upadły, 
kraj ca ły  bardzoby na tem ucierpiał i zwalił 
odpow iedzialność na tych, co  byli nieobecni.

D o N . fr. Presse donosi korespondent lw o­
wski o rozpuszczonej we L w ow ie p og łosce , iz 
ministerstwo Beleredi ustępuje, a hr. G łu c h o ­
wski podziękow ał za urząd namiestnika. W  w ia ­
dom ości tej nie ma najm niejszej podstaw y pra­
wdziw ej. Roznosi ją  po Lw ow ie pew ien izraeli­
ta, doktor prawa, który dla sw ych stosunków z ś. 
Jnrem i nadziei finansow ych , przyznaje się j e ­
den jed yn y  między izraelitami —  Rusinem.

O przyjęciu deputacji adresowej sejmu cze ­
sk iego  donosi W anderer, że posłuchanie u N ajj. 
Pana w sobotę by ło  nader uprzejm e. Imieniem 
deputacji przemawiali marszałek Nostiz i w ice ­
marszałek Bielski. Przem owy ich były  krótkiem 
streszczeniem adresn. Marszałek m ówił po n ie ­
miecku, w yłnszczsjąc pierw szą ogóln ikow ą po­
łow ę ndresn, drugi po czesku drugą część adre ­
su. N ajjaśniejszy Pan odpow iedział obszer­
nie, nasamprzód wyrażając po czesku : „O b o ­
wiązkiem moim ja k o  panującego jest, w yleczyć 
g łębok ie  rany, zadane Czechom  prze* w o jn ę : 
c ieszy  mię wszakże i wzrusza, że Czechy uzna­
ją m oją troskliwość." Potem m ów ił dalej po 
n iem iecku: „D otychczasow e zachow anie się sej­
mu usprawiedliw ia m oje zaufanie, że sejtn c z e ­
ski będzie dla mnie podporą w uskutecznie­
niu dzieła porozumienia, które jest skierowane 
ku zaspokojenia wszystkich m oich ludów ." N. 
Pan dodał w k ‘ -ńou: „O siągn ięcie  tego celu b ę ­
dzie najlepszą nagrodą za m ozoły panow ania."

Następnie Naj. Pan rozm awiał z pojedyń- 
ezyrni członkam i d e fiu*acji i słnehał z uwagą 
wyłuszezenia, że sejm ma w iele do życzenia , a 
sesja jest bardzo krótko projektow aną, tudzież 
że ordynacja wy borcza Czech ma wiele n iedo­
statków.

Deputacja udała się następnie do ministra 
etanu i nazajutrz miała w yjeżdżać. Dr. Bielski
w yjechał zaraz w sobotę,

Do Presse telegrafują z Pesztu dnia 15. gru ­
dnia, iż w calem m ieście m ówią, że cesarz we 
środę lab czwartek przybędzie do Pesztu i tani 
przyjm ow ać będzie deputneję z adresem, który 
jnż dnia 15. grudnia bez rozpraw przyjęto w 
izbie niższej i przesłano natychmiast izbie wyższej.

W iktor Emanuel zagaił pozaw czoraj parlfe' 
ment włoski mową od tronu, w której rzekł : 
„O jczyzna nasza uwolniona jest teraz od panO" 
wania obcego. Dokonane dzieło posłuży do Dy" 
w ego wzrostu cyw ilizacji i zabozpieczy europej 
saą rów now agę. Francja wiernie wykonując ko°' 
w encję wrześniową, cofaęła  sw oją  załogę z R -y tou. 
W łochy rów nież wierne konw encji, szanow ały f0' 
rytorjum papiczk ie  i szanow ać je  będą i Da przy­
szłość. Dobre poroznm ienie z ces. N apoleonem> 
dla którego do przyjaźni i w dzięczności z fb ° 
wiązani jesteśm y, umiarkowanie Rzymian, 
drość, religijne usposobienie W łochów , w»zy" 
i.t.ko to dopom oże do pojednia ogrodow ych aS1' 
łow ań z interesem katolicyzmu. Porówno prZ.!\: 
wiązany jestem  do religii mych o jców  j a^ 1 
do zasad wolności, i życzę sobie, i 8podzifiWaaj 
się, żt> papież niezawisły en pozostanie w Rzy03*6, 

„R ząd postarał się cześuie o pokrycie 
datków na r. 1867, i żąda jedyn ie dalszego trwa­
nia uchwał finansowych parlanientn z r. 
W łochy należą teraz zupełnie same do siebie , 
co  wkłada na nas p tdw óju ie  obowiązek otrzy­
mania rządów  silnych. W olnością polityczny , 1Q' 
stytncyj, działalnością obyw aieli, panowaDiefb 
wyłącznem  prawa nad wszystkimi , dźw»gD3 9I? 
W łochy na w ysokość sw ego przeznaczeni0-

Presse donosi : „Jak słychać, w hotelu nun­
cjusza papiezkiego w Wiedniu odbyw.a)^ 
tajne konferencje celem  urządzenia jakiejś de­
monstracji na rzecz papieża, a m ianowicie ee.ctą 
poparc;a je g o  w ładzy św ieck ie j.*-

Franz. Corresp. donosi: Cesarzowo Engeii^
w ybiera się w podróż do Rzymu około ■
20. b. m. Przettem  jednak zabawi jeden ozie$ 
w Paryżu. Jenorałow a MoDtebello, będąca 
dworską cesarzow ej, ma pozostać wl0C*flem 
m ieście, aby ją  iamże przyjąć.

Nu wy carski ukaz, o którym donosi te! e4. 
gram z Petersburga z d. 15. bm-. nm nnie kon,j. 
tet pod przewodnictwem  sam eg0 cara. 
sekw entnego jednolitego przeprowadzenia re­
form " w Kongresów ce. W odluS t0^o /  ‘ e lef?raiti[,
t y m c z a s o w o  s e k r e ta r z o m  stanu d la  9P^a jv ki ,.
lestwa Polskiego mianowany senator Nabokow, 
który był dawniej przy boku w. ks. Konstąnte . 

go  w W arszawie.
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